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a Poznań, 10 stycznia.

Wielka Brytania.
1 Trójjedyne królestwo Anglii, Szkocyi i Irian* 

dyi rozpoczęło rek 1893 wśród uiewest-lszych wido­
ków, niżli wiele państw na stałym lądzie Europy. 
Nieuregulowane siósuuki zewnętrzne, zagrożone 
zwłaszcza w centralnej Azyi, w połodniowój Ame­
ryce i w Egipcie; rozstrój stósuuków wewnętrzuych, 
objawiający się w niepewności sytnacyi pohtyczuój, 
wytworzonój odwiecznemi zapasami pomiędzy stron­
nictwem zacbowawczóm a postępowćm ; kwestya ir­
landzka, sprawa robotnicza, kwestye pozbawionych 
zajęcia i głodnych mas ubogAj luduości — składają 
się w jeden łańcuch, którego każde ogniwo uciska 
i przygniata wszelki żywszy rozwój myśli polity- 
czuój i swobodniejszy pochód życia społecznego Wid- 
kiój Brytanii. Ten niewesoły obraz stósnnków an­
gielskich przedstawi się jeszcze snmtniój, gdy we- 
żmiemy na uwagę, że Wielkiój Brytauii grozi jesz­
cze jedno, bardzo poważne niebezpieczeństwo: upadek 
rólnictwa.

Już od połowy ósmego dziesiątka bieżąiego 
stulecia znajduje się owo, tak kwitnące niegdyś i 
tak słynne rolnictwo angielskie w stanowczóm prze­
sileniu. Z każdym rokiem umniejsza się przestrzeń 
ziemi, przeznaczona pod uprawę, z każdym rokiem 
uszczupla się liczba trzód i podupada chów bydła. 
Dochód z gospodarstwa rolnego obniża się tak 
w gwałtownych skokach, iż częstokroć landlordowie 
Lie ziiajdują nikogo, ktoby zajął miejsce zubożałych 
dzierżawców, którzy nie mogąc wyżyć, z upra­
wianej roli, idą do miast i powiększają szeregi pro- 
letaryatu robotniczi go. Również zastępy robotników 
rolniczych zmniejszają się w takich rozmiarach, że 
w ciągu lat czterdziestu stopniała ta klasa ludności 
do połowy. Wbrew ogólnój zasadzie ekonomicznój, 
iz renta gruntowa coraz bardziój wzrasta, czynsze 
dzierżawy obniżyły się w Anglii do tego stopnia, iż 
właściciele metylko że me mają już tych dochodów 
z ziemi, jakie dawniój miewali, ale w niektórych 
okolicach dzierżawcy nie mogą im wcale płacić 
czynszu. Nie jest to przesadą, gdy mówią w An­
glii, iż jedynie zapasy pieniężne, jakie lordowie an­
gielscy jeszcze posiadają, pozwalają im stawiać 
opór obecnemu przesileniu. — Cóż się jednak sta­
nie, gdy się zapasy te wyczerpią? Cóż mają czy 
mo te klasy ludności rólniczój, które podobnych za­
pasów nie posiadają?

Nie wesołymi tóż rozpamiętywaniami rozpoczęły 
dzienniki angielskie Rok nowy. Stan obecny nie 
może się jednak dłnżój utrzymać, bo upadek rólni- 
ctwa musi za sobą pociągnąć ekonomiczny upadek 
całego państwa, bo przesilenie agrarne jest nawet 
w tak przemysłowym kraju, jak Anglia, podcięciem 
żywotnej siły narodu i dobrobytu państwowego. 
Czują to dobrze Anglicy i przemyśliwają nad spo­
sobami reformy dzisiejszych stósunków; tej sprawie 
poświęcają obszerne rozprawy i artykuły. Kwestyą 
tą zajmowano się także na konferencyi rólników, 
która w grudniu obradowała w Londynie, Był to 
formalny parlament rolniczy, w którym obok ucze­
stników ze stanu dzierżawców, wziji w znacznój 
liczbie udział także reprezentanci wielkićj własno­
ści, przedstawiając^ w Anglii, jak wiadomo, więcój 
państwa?' CZęŚ° WSZelklśj roli «pr&wnAj całego 

•i • Koiift-rencya rólnicza w Londynie zajęła aie
±:/0„ib,nm A,priyczyn’ jakie spowodowały dli
Sn7 p!JeLrÓ lłCtWi41 a?Slelskie<?o» i szukała 
tanko. Czy jednak znalazła, rzecz to wysoce wą.
Sń’%,Konff‘re1nfya PrVZ['ała, iż przyczyną upadki 
rólnictwa angielskiego jest przedewszystkPm koska 
reneya, jaką rolnictwu W. Brytanii czynią rolnicze 
płody zagraniczne, a następnie waluta złota, która 
sprowadziła zniżkę ceny srebra, a ztąd upadek han­
dlu w Indyach angielskich, posługujących się srebrni 
monetą. Konferencya żąda zatem zaprowadzenia 
ceł ochronnych i waluty podwójuój, złotój i srebrnój 
Rzecz dziwna: ta sama Asglia, która zawsze gło­
siła ideę wolnego handlu i była jśj pierwszą przed­
stawicielką, żąda dzisiaj ceł ochronnych: ta sama 
Anglia, która najpierw nadała walutę złotu, dzisia 
domaga się waluty podwójuój, kiedy konferencya 
brukselska wykazała niemożliwość podobnych żądań
a-i? n\Ze? w?zelkleg° Prawdopodobieństwa ti 
dwie uchwały konferencyi rolniczój w Londynie po
vipS mno-T^nTeWSZe eW s^drze żJczeń, a urzeczywistnił 

1 ws2ystkie inne> nie id*ce tal 
daleko, a tóm pewniej zmierzające do celu, jal
SXZTntJ.°datk6w’ CIĄŻĄGych D& 'ólniUie 
większa kontrola ze strony państwa nad uprawi 
ziemi reforma stósunków dzierżawnych, asocyacyi 
wszystkich, którzy pracują na roli i żyją z rojF gIo 
wem, cały system reform agrarnych, mogących li 
czyc istotnie »a poparcie rządu i parlamentu.

* Wybory w okręgu wyborczym ftośi 
o>rogardzko-tczewskim odbędą się 16 

a nie 26 lutego, jak mylnie gazety podawah 
wyborcze wyłożone będą od 16 do 24 stycz

Naszym kandydatem jest pan
Michał Kalkstein z Klonówki.

T , Odmowna odpowiedź. Gmina szkólna 
Jabłowie w powiecie starogardzkim wysłała była

do ministerstwa oświecenia zażalruie, dotyczące ob­
sadzenia diugiój posady nauczycielskiej w Jablowie 
przez nauczyciela ewargelika. Na zażalenia swe 
odebrała odmowną odpowiedź, która brzmi, jak na­
stępuje :

liiobteryau
spraw duchownych, naukowych 

i lekarskich.
U. Ili A. Nr. 5193.

Berlin, dnia 24 grud. 1892.
Na podanie z dnia 17 z. m. odpowiadani W Panu, 

iż do wniosku o ustanowieniu drugiego nauczyciela przy 
szkole w Jablowie nie można się przychylić.

Powołanie nauczyciela ewaugelickiego do wspomnia­
nej szkoły jest już dla tego nakazane«. ponieważ w 
przeciwnym razie dla 24 dzioci ewangielickich, które 
rzeczoną szkolę odwiedzają, nie dałoby się zaprowadzić 
regnlarnój i dostateeznćj wyznaniowćj nauki religi.

Gdyby miała nastąpić istotna zmiana stósunków 
wyznaniowych na korzyść katolickich dzieii szkólnych, na­
tenczas mważę przy nadarzonój sposobności, czyby pizy 
wspomnianćj szkole nie można drogiego katolickiego nau­
czyciela ustanowić,

O czem zechce Pan współpodpisanych pod po- 
wyższem podaniem uwiadomić.

podp. Bossę.
A więc w Jabłowie dla 24 dzieci ewangeli­

ckich uznano za odpowieduie ustanowić nauczyciela 
ewangelika. Czy podobną względnością kierują się 
gdzieiodzićj wobec dzieci katolickich i polskich? — 
pytamy.

Dtaz przeciw prywatośj nauce jpzyta jolstif n.
„W rubryce „Ostatnie wiadomości“ zaznaczyli­

śmy wczoraj, że król inspektor powiatowy na mia­
sto Poznań i wsie Jeżyce, św. Łazarz i Wildę, 
rudzca szkólny p. Schwalbe zakomunikował wczoraj 
nauczycielom tutejszym rozporządzenie dotyczące pry- 
watnój nauki języka polskiego, które postanowiliśmy 
w dz siejszym numerze pisma naszego ściślejszej 
poddać rozwadze.

To rozporządzenie, które zresztą w pewnój 
części podaje także dzisiejszy „Pos. Tageblatt,“ jest 
z dnia 5 b. m. i tak brzmi:

Po skonstatowaniu, że nauka prywatnego ję­
zyka polskiego, udzielana obecnie w klasaeh naszych 
szkół publii-znych, a przez nauczycieli tychże szkół, 
nietylko ujmę przynosiła planem przepisanój nauce 
ale nadto doprowadzała do uchybień i nadużyć, 
kwestionujących w niebezpieczny sposób karność i 
porządek, jako też osięgnięcie zakreślonego przez 
szkołę celu, widzę się spowodowanym w spr>wie te­
go języka wydać następujące rozporządzenia:

1) Prywatna nauka języka polskiego ma się 
od Wielkiójnocy r. b. rozpoczynać dopiero z temi 
dziećmi, które nabrały już niejakiój wprawy w nie- 
mieckiem czytaniu i pisaniu, a więc z dziećmi, któ­
re przeszły już dwa najniższe oddziały. Istniejące 
obecnie dla dzieci obydwóch najniższych klas od­
działy nauki ję^ka, mają po ukończeniu bieżącego 
roku szkólnego być zniesione.

2) W żadnym oddziale nie ma być w tygodniu 
jak dwie lekcye więcój języka polskiego. Z trzech 
lekcyi tygodniowych doiwolonych chwilowo dla po­
szczególnych klas, ma natychmiast jedna zostać skre­
śloną.

3) Nauka języka polskiego ma się jedynie o- 
graniczaó na czytaniu i pisaniu. Wszystko, coby 
po za te ramy wychodziło a mianowicie pisanie wy­
pracować stylistycznych, uczenie się na pamięć 
wierszy, polskie śpiewki szkólne mają bezwarunko­
wo być z nauki usunięte.

4) Zadania do domu z prywatnój nauki języka 
polskiego wolno o tyle tylko dzieciom dawać, o Ile 
na tem nie cierpi przysposobienie się dzieci na le­
kcye szkólnym planem przepisana, a nadto należy 
się w tym względzie porozumieć z kierownikiem 
szkoły.

5) Dzieciom niemieckiem wolno jedynie za ze­
zwoleniem inspektora powiatowego i to w oddziałach 
osobno na ten cel urządzonych pobierać prywatną 
naukę języka polskiego. Dzieci niemieckie, znajdu­
jące się obecnie w oddziałach dla dzieci polskich 
ustanowionych, mają bezwarunkowo z końcem bieżą­
cego roku szkólnego z oddziałów tych wystąpić. 
Wnioski o pozwolenie dzieciom niemieckim na pozo­
stanie w istniejących już oddziałach przeznaczonych 
dla dzieci niemieckich, albo, na wstąpienie do mają­
cych powstać oddziałów języka polskiego, należy 
najpóźniój do I kwietnia r. b. za pośrednictwem pa 
nów rektorów albo głównych nauczycieli na moje 
przesłać ręce.

6) Nie wolno uczyć się języka polskiego dzie­
ciom niemieckim, któreby widocznie były narażone 
na spolonizowanie się, albo, któreby z powodu nie­
regularnego odwiedzania szkoły lub dla braku pilno­
ści i uzdolnienia o tyle pozostały w nauce po za 
dziećmi drngiemi, że obawiaćby się należało, aby 
przez uczenie się prywatne języka polskiego nie 
miały osiągnąć celu przepisanego przez szkolę w naj­
ważniejszych przedmiotach. Również można zakazać 
dalszego pobierania prywatnój nauki języka polskie­
go w szkołach naszych tym dzieciom polskim, które 
do szkoły bez potrzeby nieregularnie chodzą, albo 
w nauce znacznie się zaniedbują, a po kilkakrotnem 
napomnieniu nie naprawiają się.

7) Nie wolno żadnym środkiem przymusowym

a właściwie zakazano dzieciom niemieckim uczyo się 
po polsku, wtedy rodzice ich, przeczuwając straty 
dla swych handli, z oburzeniem mówili o tem .wze- 
gólnem pojmowaniu ekonomii 'w naszych stosunkach. 
Czas wykazał, że ci ojcowie mieli słuszność i że 
oni bystrzój zapatrują się na nasze stósunki prze­
mysłowe i handlowe, aniżeli ci, którzy z poza zielo­
nego stolika dekretują. To tóż, gdy p. minister 
reskryptem z dnia 2 października 1891 r. pozwolił 
się Niemcom uczyć po polsku, chętnie wzięli się uo 
tego, aż tn oto p. Schwalbe, lękając się widma spo­
lonizowania Niemców, bierze ich w swoją opiekę 
i ogranicza do minimum ich naukę języka polskiego. 
Rodzice niemieccy nie będą mu za to wdzięczui, ale 
żydzi się z tego ucieszą, boć ich to pióro ustawicznie 
występowało przeciw tój nauce polskiego dla dzieci 
n i pin i Pf*lf i f* h

Tego co p. Schwalbe popisał o dyscyplinie 
wobec leniwych dzieci w języku polskim, mógł sobie 
zupełnie z względów pedagogicznych oszczędzić, 
przynajmniój co do publikacyi w gszetach. Było to 
ustnie powiedzieć nauczycielom języka polskiego, ale 
nie rozgłaszać takiego rozluźuienia karności szkól- 
nój. Po najnędzniejszym pedagogu nie spodziewa­
libyśmy się takiego rozgłaszania, zwłaszcza tn w Po- 
znaoiu, gdzie bardzo dużo dzieci już i tak poj sutych, 
krnąbrnych i nie szanujących żadnój powagi ani du- 
chownói ani świeckiój. To złe, które p. Schwalbe 
tą publikacyą sprawił między znaczną liczbą dzieci 
szkólnych. nie tak łatwo zdoła naprawie. Nauka 
języka polskiego jest prywatną, od dobrej woli ro­
dziców i dzieci ona zależy, p- «mister J^dał ]ój 
w interesie umoralnienia ózieci, a tn p. Scnwal je 
rozkiełznnje jój wszelką karność i porządek takie« 
niefortnnnem ogłoszeniem. I to ma byo zgodne 
z zasadą, głoszoną przez wszystkich pedagogów 
pragnących, aby „rodzina, dom rodzicielski, szły 
ręka w rękę z szkolą“ 1

Niegodnem powagi nauczyciela Polaka jest 
wymaganie rozporządzenia, aby się poddawał woli 
dyrygenta szkoły w granicach nauki języka, pol­
skiego i stał pod jego strażą co do wypełniania 
tego rozporządzenia. Uczciwemu koledze Niemcowi 
ta rola bynajmniój podobać się nie może. Ustęp, 
mówiący o zmienianiu pisowni nazwisk, tak jak 
pięść do nosa tu przypięty, a zakaz rozmawiania 
z dziećmi po polsku w czasie pauzy, przypo«ma 
żywo moskiewskich Murawiewów, Kochanowów 
i im podobnych, ale żadną miarą nie przystoi on 
urzędnikowi w państwie konstytucyjne».

Rozporządzenie p. Schwalbego wywołało tu 
wielkie niezadowolenie między obywatelstwem i, co 
nas bardzo cieszy, między Niemcami nauczycielami, 
którzy tn wzrośli między nami, albo którzy nie pa­
trzą na szkołę z stanowiska szowinizmu politycznego. 
Ci właśnie nauczyciele przyznają, że nauka języka 
polskiego bardzo dopomagała szkole, bo zaostrzała 
bystrość dzieci, umoralniała je żywe» słowe» oj- 
czystem i uszlachetniała je prawidłową drogą peda­
gogiczną. Reskrypt ministra p. hr. Zedlitza okazał 
się więc bardzo zbawiennym.

Teraz, na zakończenie, jeszcze słówko. Ud 
tylu lat jest tu między nami p. Schwalbe, a czy on 
też wie, czego żydzi właściwie uczą w swoich che- 
derach i w innych instytucyach kachałowych. lo, 
co nam o tych chederach powiadano, zasługuje na­
prawdę, aby tam głębiój zajrzeć, na co zresztą nie­
jednokrotnie zwracaliśmy uwagę tych, do których to 
należeć powinno. Czyśmy to Polacy gorsi od ży­
dów, czy my nie jesteśmy obywatelami pełniącymi 
swoje obowiązki względem państwa i monarchy! 
Żydzi uczą w chederach religii, uczą czytania i pi­
sania hebrejskiego, uczą niezgodnych z zasadami 
moralności chrześciańskiój, przepisów talmudycznych, 
a czemuż tam nikt nie zajrzy? Czemuż nasza pry­
watna nauka języka polskiego, dopomagającą w na­
uczaniu dzieci religii św. rzymsko-katolickiój, ma 
na ustawiczne napotykać zapasy z strony rządu? 
Takiem rozporządzeniem, jakie właśnie wydał pan 
Schwalbe, nie zyskuje się serc poddanych i nie przy­
sługuje się rządowi, któremu przecież chodzić po­
winno o moralność społeczeństwa, zwłaszcza warstw 
niższych, narażonych na wpływy, dążące do prze­
wrotu społecznego. To też mamy nadzieję, że p. 
dr. Bossę, jako zwierzchnik i stróż wychowania 
szkólnego, wejrzy w tę sprawę i nietylko nakaże 
cofnięcie tego rozporządzenia, ale w interesie pań­
stwa i ekonomicznego rozwoju przemysłu i handlu 
chrześeiańskiego wprowadzi do szkoły naukę języka 
polskiego jako przymusową. Po nad drobnostkowe, 
zaściankowe poglądy małodusznych polityków prze­
nosić należy rzeczywisty interes społeczeństw i 
państwa. _

Ze względu administracyjno-prawniczego sta­
wiamy p. ministrowi oświecenia dr. Bossę pod roz­
wagę to pytanie: jakiem prawem i na mocy jakich 
przepisów prawnych wogóle może podwładny urzę­
dnik samowładnie komentować i interpretować na 
tak szerokie rozmiary przepisy władzy przełożonój, 
jakto uczynił *p. Schwalbe z reskryptami ministe- 
ryalnemi z dnia 11 kwietnia i 2 października na 
1891 r"

Gęsi kapitolińskie.
Stowarzyszenie nauczycieli katolickich, założone 

niedawno w Bydgoszczy, nie pozwala spać spokojnie 
wystraszonym stróżom całości państwa niemieckiego.

zniewalać dzieci do prywatnój nauki języka polskie­
go, a pod żadnym waiuukitm nie wolno lekcy i szkól- 
nój nadużywać do tego, aby w czasie mój wywierać 
nacisk na dzieci, nie chodzące wcale, albo nieregu­
larnie na prywatną naukę języka polskiego.

8) W czasie lekcyi prywatnego języka pol­
skiego nie wolno dzieci karać cieleśnie.

9) Dozór nad prywatną nauką języka polskie­
go obejmują rektorzy, albo lokalni inspektorowie 
szkólui. Tam, gdzie nauczyciel główny kieruje szkołą, 
winni się nauczyciele języka polskiego bezwzględnie 
poddać jego wskazówkom.

Odpis powyższego rozporządzenia ma być prze­
słanym komitetom, zajmującym się prywatną nauką 
języka polskiego“.

Tyle z rozporządzenia p. Schwalbego podaje 
„Poseuer Tageblatt“. My uzupełniamy je poniższym 
komunikatem, którego, nie wiemy z jakich powo­
dów, „Poseuer Tgblt.“ nie zamieścił. Ten przez 
„Posener Tageblatt“ opuszczony ustęp, a wystóso- 
wany niewątpliwie do rektorów i inuych dyrygen­
tów szkół, tak brzmi:

„Upraszam Szanownego Pana uprzejmie, abyś 
łaskawie dopilnował ścisłtgo przeprowadzenia tych 
rozmaitych postanowień, i abyś mi o wszelkiem nie­
zastosowaniu się do nich niezwłocznie doniósł. Na­
uczyciele, którzyby nie zastósow&li się do tych po­
stanowień, jako tóż ci, którzyby chcieli je omijać, 
stracą bezwarunkowo pozwolenie na dalsze udzie­
lanie języka polskiego. Podobnie z wszelką suro­
wością postąpi się przeciw nauczycielom, którzyby 
w czasie prywatnój nauki języka polskiego zniewa­
lali dzieci do zmieniania pisowni swych nazwisk, 
albo którzyby w czasie pauzy szkókój w lokalach 
szkólnych, albo na podwórzu szkólnem z dziećmi po 
polsku rozmawiali.“

Takie to rozporządzenie wydał p. 8chwalbe 
w sprawie prywatnój nauki języka polskiego. Kto 
tego szczególnego rozporządzenia ojcem, nie trndno 
się domyślić, — uczniowie ze szkoły politycznój 
fałkowsko bismarkowskiój. Jak tóż ono żywo przy­
pomina hece antypolskie z owych czasów!

Motywa tego rozporządzenia, umieszczone na 
czele, a ubrane w niezręczną, bo niczem nie udowo­
dnioną (frazeologią, mówią o jakichś uchybieniach i 
nadużyciach (Uebergriffen und Missbraaehen), przy­
pominają polakożercze artykuły, pojawiające się z Po­
znania w zamiejscowych pismach politycznych i pe­
dagogicznych. Myśmy tym pismakom, mijającym się 
z rzetelnością i prawdą, odpowiedzieli w numerze 
265 r. z. pisma naszego, w artykule pod tytułem : 
„Żądamy urzędowego śledztwa“ i ubolewalibyśmy 
b«rdzo nad powagą tych, którzy, mając być ojcami 
tego rozporządzenia, w tak doniosłój ¡sprawie, jaką 
jest nauka prywatnego języka polskiego, nakazana 
reskryptem ministeryalnym z dnia 11 kwietnia 1891 
roku, przecież nie bez wiedzy i woli Najjaśniejszego 
Pana, mieliby iść za drogoskazem gazeciarskim, bardzo 
niesympatycznym w kołach sprawiedliwych współ­
obywateli niemieckich.

Król, inspektor powiatowy w pierwszym zaraz 
przepisie ogranicza z przyszłą Wielkanocą znacznie 
liczbę tych dzieci, którym pozwala uczyć się pol­
skiego czytania i pisania. — Już i tak dziś stósun- 
kowo mało dzieci polskich uczy się po polsku i to 
skutkiem niepadagogicznego systemu szkólnego. Ojcom 
rozporządzenia było i tego za wiele, oniby radzi zu­
pełnie skreślić te lekcye i już do minimum ograni- 
ozają liczbę lekcyi i raateryał naukowy, zakazując 
ćwiczeń polskich, deklamacyi, piosenek i zakazują 
zadań domowych, a przecież to są integralne części 
jakiój takiój nauki w którymkolwiek, a mianowicie 
w ojczystym dzieci języku. Kierownik, dyrygent 
szkoły mają decydować o rozmiarach zadań prywat­
nych! Rozumiemy to, ale jak to ubliżającem dla 
polskich nauczycieli, mających, jeśli nie więcój, to 
przynajmniój tyle, co ten kierownik, zrozumienia 
o tem, co i ile można z polskiego zadać dzieciom 
do domu bez uszczerbku dla reszty nauki. W arty­
kułach o egzaminie z prywatnój nauki języka pol­
skiego, który się tu odbył przed Bożem Narodze­
niem, wykazaliśmy, że to, czego się dzieci w pol- 
skiem nauczyły, nie wystarcza im w walce o kawa­
łek chleba i przy prawidłowój nauce religii św., a to 
rozporządzenie p. S hwalbego jeszcze tak tę odro­
binę obcina! Czyby król, rejeneya już koniecznie 
tego pragnęła, aby dzieci nasze nie miały się 
w szkole uzbroić do twardój walki w życiu pra- 
ktycznem!

Ustępy rozporządzenia, traktujące o dzieciach 
niemieckich i ich uczeniu się po polsku, dowodzą 
wielkiego krótkowidzenia polityczno- ekonomicznego 
w naszych stó3unkach. Mówiliśmy o tem obszernie 
w noworocznym artykule p. t. „Nie tędzy z nich 
politycy.11 Zaiste, my tój polityki, tój nieżyczliwości 
dla niemieckich kupców i przemysłowców nie rozu­
miemy i nie zrozumiemy nigdy, jak król, rejeneya 
rządu chrześeiańskiego może pracować kosztem swych 
ziomków Niemców, a protestantów na korzyść ży­
dów kupców i przemysłowców, posiadających tyle 
sprytu, aby uczyć swe dzieci po polsku, żeby odcią­
gały Niemcom odbiorcówz pomiędzy Polaków, a zwła­
szcza ludu wiejskiego. Żalą się pisma niemieckiej że 
przemysł niemiecki nie rozwija się tu w Poznaniu 
i po prowincyaeh z ludnością polską. My mu, jako 
chrześciańskiemu, życzymy rozkwitu, ale nie nasza 
wina, jeżeli władze prowincyonalne swemi rozporzą­
dzeniami antypolskiemu tłumią go na każdym kroku.

Kiedy za Falka i Bismarcka utrudniano,



To tóż to i owdiie, jako onego czasu gęsi 
kapitol ńskie, podnoszą żałosną wrzawę, zwiastując 
grożący napad i zbliżające się nieszczęście.

„Bromberger Tageblatt“ z dn. 5 b. m. umieszcza 
artykuł, zawierający właśnie podobne żale i biadający 
ntd rozdarciem spokojnego, nie wrogiego nikomu, 
symultannego łona nauczycielskiego. Nerwowy au­
tor powodowany troskliwością o całość państwa, pod- 
Kga ballucynacyom i widzi już, jak za przykładem 
Bydgoszczy powstaje także w Poznaniu stowarzy­
szenie nauczycieli katolickich, jak się Księstwo całe 
pokrywa siecią stowarzyszeń podobnych, które wy­
łącznie służyć będą nie interesom nauczycielstwa, 
ale celom kościelnym, a może, o zgrozo, zajmować 
się będą narodowe-polską agitacją.

Autor z pewnością przekonanym będzie, te za­
służył sobie na medal ratunkowy, notabene, jeżeli 
już przyszedł do siebie i może sobie na jawie zdać 
sprawę z wielkiój zasługi, jaką zdobył sobie w obec 
państwa niemieckiego.

Redakcya od siebie przytakuje, z rezygnacyą 
licząc się z dokonanym faktem założenia katolickie­
go Stowarzyszenia. Ubolewa tylko nad tóm, że 
„der Geist wechselseitiger religiOser Dnldung und 
AchtuDg“ nie będrie mógł tak się rozwijać, jak ongi, 
gdy wszystko było symultanne. Co ta „Duldung“ 
w stosunkach koleżeńskich znaczyła, o tóm niejedne 
wybory i skład niejednego zarządu rozmaitych sy- 
multannych spółek najlepiej nas pouczają. A co 
znaczy „Duldung“ w znaczeniu religijDśm u tych 
panów, wiemy także. „Man soli eben alles dul- 
den“ i między kolegami nauczycielami i między 
dziećmi szkóluemi; czy kto się kieraje pozytywuemi 
zasadami kościoła, czy nie, czy wykonuje praktyki 
religijne swego wyznania, czy nie, to rzecz obojętna; 
„alles wird geduldet.“

My sądzimy, że najsklouniejsi do prześladowa­
nia uczuć religijnych u innych współobywateli są 
właśnie ci, którzy wcale takich uczuć w sercu nie mają 
i nie rozumieją też ich wartości. Spotyka się zwykle 
tak piękne egzemplarze między zwoleunikam owego 
sławionego symultauizniu. Tam jest wszystko w 
tym wygodnym szarym kolorze, który jak chcesz 
możesz uważać za jasny, możesz uważać za ciemny, 
w którym nic wyraźnych pozytywnych kształtów nie 
przybiera i wszystko jest pięknie równo na szaro 
rozmazane. Póki jest szaro, póty „wird alles ga- 
duldet,“ gdy się tylko okazują jakieś wybitniejsze 
pozytywniejsze dążności, zaraz się ci panowie biorą 
do zamazywania, żeby jeno znowu było wszystko 
szaro.

Przeciwnie ludzie trzymający się swego wyzna­
nia własnego, szczerze i wyraźne i publicznie, by- 
nfcjmnićj nie będą z zasady prześladowali wyznania 
drugiego, ale uznają w nim to, co jest chrześciań- 
skie i społeczeństwu wobec nowożytnego pogaństwa 
przydatne.

Redakcya „Tageblattu“ ulegając hypnotyczne- 
mn wpływowi owego nerwowego wieszcza przyszło­
ści, sama także ostrzega nauczycieli niemiecko-kato- 
lickich, którzy do nowo założonego Stowarzyszenia 
nauczycieli należeć będą, żeby na Boga odwrócili się 
od Stowarzyszenia, gdyby ono polonizm szerzyło ko­
sztem niemczyzny i woła patetycznie: „Bedenke, dass 
du ein Deutscher bist.“

Możecie spać spokojnie. Sądzimy, że każdy 
nauczyciel polskiój narodowości czuć się Polakiem 
zawsze może i będzie; żaden jednak rozsądny czło­
wiek ani się spodziewać nie będzie ani się obawiać 
nie potrzebuje agitacyi wybitnie narodowo-polskiśj 
ze strony stowarzyszeń katolickich nauczycieli, które 
inne mają cele.

Podobną nerwowość, jak artykuł „Bydgoskiego 
Tageblattu*, zdradza także „Leipziger Tageblatt". 
Nrepcdoba mu się również założenie katolickiego 
Stowarzyszenia nauczycieli.

Cytując mowę jednego z nauczycieli na zebra­
niu w Bydgoszczy, podkreśla wyrażenia, które mu 
się nie podobają i dodaje wszędzie w nawiasie wy­
krzyknik.

Zabawne to robi wrażenie; podkreślanie to znako­
micie ctchtue„chrześciaństwo“ i tolerancyą Tageblattu. 
Ile razy jest w mowie wyraz: „pozytywne chrze- 
ściaństwo“, „wyzuanie“, „zasady wychowania reli­
gijnego“ i t. d., jakby go kto nożem’łechtał, jakby 
go święconą wodą kropił, przy każdem takiem sło­
wie wykrzykuje.

Na końcu artykułu również wyraża obawę, że 
Stowarzyszenie mimo zapewnień pruskości agitować 
będzie przy wyborach za narodowo-polskimi kandy­
datami.

Bawcie się w ciuciubabkę, a tymczasem pogań­
stwo świat zaleje.

------- -5OWB--------

Poemat w 1O pieśniach.

Napisał

Igor.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 5.)
Elwira na to: „Weź pan motyw nowy 

Z trelów słowiczych i dźwięcznemi słowy 
Przedstaw treść piosnki, w której ptak kochance 
Tęcze na wspomnień swych haftuje tkance.
Co do mnie myśl jój dziś śledząc przewodnią, 
Takie libretto wymarzyłam pod nią:
W prologu śpiewak dni swego zarania 
Kreśli wśród gniazdka, lecz tu mu zasłania 
Mgła jasny widok; z poza niój majaczy 
Obraz siostrzyczki martwej, krzyk rozpaczy 
Biednych rodziców i w ciemnościach widne 
Dwie szmaragdowe, dzikie i ohydne 
Źrenice kota; późniój strach codzienny 
Na widok dziecka twarzyczki promiennej,
Która w kwitnących bzach błyska przez chwilę 
I na dzień dobry uśmiecha się mile.

W właściwej pieśni, co ma takt radosny, 
Gęślarz już sławi jasne dni swej wiosny,
Gonitwy z bracią po gałązkach krzewu,
Dąsy i pląsy, wspólne lekcye śpiewu,
Nieśmiałe w próżnię powietrzną wyloty 
I pierwsze dreszcze nieznanej tęsknoty.

Głos w sprawie tuezempskiéj.

Wiadomo, że w Galicyi włościanie wsi Tu- 
czempy pod Jarosławiem, przeszli niedawno z obrząd­
ku greckiego na obrządek łaciński. Przyczyną téj 
zmiany nie była kwestya pieniężna, jak to pisma 
rnskie głosiły, lecz, jak się z listu do „Przeglądu“ 
przesłanego przekonujemy, polityczna namiętność te­
raźniejszego parocha ruskiego.

Oto co piszą Tuczempianie do .Przeglądu“ :
„Gdyby w téj sprawie chodziło tylko o kwe- 

styą pieniężuą, to z pewnością ani Najprzewieto- 
bmejszy ksiądz Biskup przemyski obrządku łaciń­
skiego, nie byłby przyjął prośby naszéj o wstawie­
nie się za nami do Ojca świętego, ani tóż Ojciec 
święty nie byłby się przychylił do naszéj prośby. 
My mieliśmy inne, bardzo ważne powody, natury 
religijnéj, dla których prosiliśmy gorąco o przyjęcie 
do obrządku łacińskiego. Jesteśmy bowiem Polaka­
mi, & jako tacy, ani nie mówimy po rusku, ani tóż 
Die rozumiemy tego języka. Od niepamiętnych cza­
sów głosili n&m księża proboszczowie obrządku gre- 
cko-katolickiego słowo Boże w cerkwi po polsku, 
pozwalali nam śpiewać w cerkwi pieśni pobożno, po 
potoku, pozwalali należeć do Bractw kościołów jaro­
sławskich, których nie ma w obiządku greckc-kato- 
lickim, jak do Bractwa Różańca i Szkaplerza św. 
Tak postępował z nami i tak czyuił mianowicie 
ś. p. proboszcz ksiądz Andrzej Prawecki, poprzednik 
teraźniejszego księdza proboszcza. Byliśmy szczęśli­
wi z nim, a jak przywiązani byliśmy do obrządku 
grecko-katolickiego, chociaż czuliśmy się Polakami 
a nie Rusinami, stwierdza ta okoliczność, że przy 
pomocy braci naszych mieszkańców Tuczemp obrz. 
łacińskiego i przy pomocy właściciela Tuczemp 
Wielmożnego Edwarda Micewskiego, wspólntnii si­
łami obydwu obrządków, wymurowaliśmy we wsi 
naszéj piękDą cerkiew, zaopatrzyliśmy ją we wszyst­
ko potrzebne do odprawiania nabożeństwa i posta­
raliśmy się o ta, że ją uroczyście poświęcił Najprze- 
wielebuiejszy ks.ądz Biskup Kuiłowski.

„Po śmierci atoli ks. proboszcza AndrzejaPra- 
weckiego, za nastaniem nowego księdza proboszcza, 
zmieniło się to wszystko. Zabroniono nam w cerkwi 
śpiewać po potoku pieśni pobożne i nabożeństwa bra­
ckie, zaczęto głosić słowo Boże tylko w języku ru­
skim, którego my nie rozumiemy, a na prośby na­
sze, aby natu głoszone słowo Boże tak jak dawméj, 
w języku naszym, to jest po potoku, otrzymaliśmy 
odpowiedź od księdza proboszcza, że on tego nie 
uczyni, bo przy instytucyi kanonicznéj przysięgał na 
ewangelią ruską. Z tego poznaliśmy, że nie tyle 
chodzi księdzu proboszczowi o wygłaszanie nam sło­
wa Bożego, ile o nauczenie nas języka ruskiego, 
czyli ziobienie z nas prawdziwych Rusinów. Gdy 
oprócz tego ksiądz proboszcz występował przeciw na­
leżeniu naszemu do Bractw kościelnych, przeciw no­
szeniu koronek, szkaplerzy i t. d., gdy w nabożeń­
stwach kościelnych j ozaprowadzał zmiany, przed 
któremi przestrzegał nas ś. p. poprzednik ks. pro- 
bosziza, jako przed niebezpiecznemi dla wiary kato­
lickiej oznakami, to któż dziwić się może, iż od ob­
rządku gr.-kat., do którego byliśmy przywiązani i 
który i po dziś dzień szanujemy, odstręczyliśmy się 
i powzięliśmy stały zamiar przejścia na obrządek 
łaciński.

„Dzisiaj, gdy za łaską Stolicy św. osiągnęliśmy 
cel nasz upragniony i zostaliśmy przyjęci do obrząd­
ku łacińskiego, czujemy się zupełnie szczęśliwi, ale 
boli nas to, gdy spotykamy się z zarzutem, jako- 
byśmy krok ten uczynili dla marnego grosza.

„Dla tego oświadczamy uroczyście, że uczyni­
liśmy to tylko z pobudek religijnych i narodowych. 
Co do kwestyi pieniężnej, to mimo wniesionéj prośby 
do Najprzewielebniejszego księdza Biskupa przemy­
skiego obrządku łacińskiego o przyjęcie nas na 
obrządek łaciński, gotowi byliśmy złożyć cały datek 
konkurencyjny dla gi ecko-katolickiéj parafii w Ostro­
wie na nas przypadający, co więcej, jeszcze przed 
nadejściem decyzyi Stolicy św. Apostolskiéj oświad­
czyliśmy gotowość złożenia przypadającego na nas 
datku konkurencyjnego na bndowę plebanii ła­
cińskiej w Jarosławiu, a obecnie takowy najchętniej 
składamy.“

Proszą zatém Tuczempianie redakcyą „Prze­
glądu“ o ogłoszenie tego pisma, aby się świat prze­
konał, iż nie dla marnego grosza, nie przez intrygę 
duchowieństwa łacińskiego, ale z chęci służenia 
wiernie Panu Bogu i zbawienia swéj duszy, opu­
ścili obrządek grecko-katolicki a przeszli na obrzą­
dek łaciński. Pismo swe zaś kończą:

„A na większy dowód, że nie dla marnego 
grosza przeszliśmy na obrządek łaciński, będzie to, 
że chcieliśray wybudować plebanię własnym kosztem

Dalej przychodzi podróż w ciepłe kraje,
Błękitne góry, oliwkowe gaje,
Spotkanie z lubą na cichej ruinie,
Gdzie Wenus miała przed laty świątynię,
Szepty z nią, wieniec rywalów zazdrosny,
Potem rozłąka długa z brzaskiem wiosny.

Tu następuje ta trylów kaskada,
W której się słowik z swych uczuć spowiada 
I wyraz daje tęsknocie bezbrzeżnćj,
Wpadając w zachwyt bolesno-lubieżny.
Nagle w akordy radości namiętnśj 
Przeszedł śpiew jego, by wkrótce ponętny 
W tonach malować obrazek sielanki.
To znalezienie powtórne kochanki 
W rodzinnym gaju i związek z nią trwały 
1 hymn nadziei, śniącej ideały! —
W taką pieśń, mając rymy na rozkazy 
Chciałabym przelać słowicze ekstazy.“ —

Wtem do nas pędem Terenia przybiegła,
By nam oznajmić, że w krzewach spostrzegła 
Skraj gniazdka, w którem przez gałązek szparę 
Piórka małego ptaszka widać szare.
Mimo przestrogi mojej i Zbigniewa,
Ze ptak na ludzi ciekawych się gniewa 
I nawet jajka swe porzucić może,
W lot za Terenią dwie dziewice hoże 
Zbiegły po schodkach, poczem Zbigniew ze mną 
Rad nie rad w gęstwę bzów puścił się ciemną.

Tutaj nad wstęgą srebrzystą strumyka 
Błysnął nam szalet misterny słowika,
Który się trwożnie trzepał wśród gałęzi,
Gdy luba jego, jakby na uwięzi,
Siedziała w gniazdku z dużem, czarnem okiem, 
Zebrząc litości swym błagalnym wzrokiem.

w Tuczempach dla grecko-katolickiego proboszeza i 
jeździliśmy w tym względzie w deputacyi do Naj­
przewielebniejszego grecko-katolickiego księdza Bi­
skupa do Przemyśla o pozwolenie na to, jeszcze 
przed oświadczeniem przejścia na obrządek ła­
ciński.“

Podpisani są pod tem oświadczeniem:
Jędrzój Duda, Jan Duda, Teodor Głubizz, Jan 

Pankiewicz, Michał Czerwony, Antoni Harasz, 
Oleksy Noga, Jan Czebocha, M kołaj Czebo-ha’ 
Maksym Seóko, Actoni Makrem, Iwan Majkut, 
Iwan Hołowacz, Józef Karczmarz, Jędrzój Majkut, 
Wasyl Czajko.

Przytoczyliśmy tu ten list, aby Czytelnicy po­
znali, jakiemi zasadami kieruje się w Galioyi ducho­
wieństwo ruskie. A nie są to przy pad (i spora­
dyczne. Większa tam panuje nienawiść do „nale­
ciałości“ łacińskich, jak do prawosławnych. Prędzój 
przepuści duchowny ruski jaką herezyą prawosławną, 
jak zaprowadzenie jakiego bractwa, szkaplerza ltp. 
z praktyk Kościoła łacińskiego. I przy takiem po­
stępowaniu narzekają jeszcze Rusini ua „diazo- 
chwactwo“ ze strony Polaków i duchowieństwa ła­
cińskiego!

Listy z Warszawy.
W grudniu 1892 r.

(Sprawa dopnszczeuia księży katolickich do wykładu religii 
w szkołach lodowych Królestwa Polskiego. — Jćj history*. — 
Ukaz. Jugenheimski. — B-rg i Witte. — Mowa w Chełmie. — 
System Apu htina. — Zdziczenie. — Projekt jen. Hurki. — 
Obrady petersburskie. — Zapowiedź cesarska. — Poufny okól­
nik jenerał-gubernatora warszawskiego z 4 (16) maja 1S92 r. — 
Warunki wstępu. — Niemożliwość przyjęcia. — Kto zwyciężył? — 
Dwaj wladzcy. — Artykuły „Święta'*. — Czy inotliwem jest 
polskie prawosławie? — Wyznanie archimandryty Antonja o uni. 
tach podlaskich. — Sylwetka wychowańca szkól rosyjskich. — 
Cele, nie dające się osięgnąć. — Echa obiadów w , Klubie 
Ruskim“. — „Warszawski Dniewnik“ i Towarzystwo Kredy­
towe Ziemskie. — List pana Śnieżko-Blockiego. — Dobra wiara 
i sancta simplicitas. — Z Petersburga. Niełaska hr. Igna- 

tiewa. — Stanowisko p. Wittego.)
Ważną i idoniosłą wiadomość mogę wam dziś 

zakomunikować, w tak podstawowej i niezmiernie 
dla całego społeczeństwa ważnój sprawie dopuszcze­
nia księży katolickich do nauczania religii w szko­
łach lądowych. Jest nią uianowicie poufny okólnik 
p. jenerał guberuutora warszawskiego do dziesięcin 
gubernatorów Królestwa Polskiego, noszący Nr. 4876, 
a wydany jeszcze 4 (16) maja b. r. Okólnik ten 
warunkuje owo dopuszczenie w sposób, równający 
się najdroższemu zakazowi; by go zaś właściwie 
ocenić i zrozumieć, należy cofuąć aię wstecz i przy­
pomnieć, jak ta sprawa dotychczas u nas stała 
i jakim był obecny j6j przebieg.

Otóż do r. 1864 duchowieństwu katolickiemu 
w Królestwie Potokiem wolno było nietylko nauczać 
religii w szkołach ludowych, lecz w wielu razach 
księża byli opiekunami i inspektorami tych szkól. 
Słynny ukaz Jugenheimsski cesarza Aleksandra II 
z dnia 30 sierpnia (11 września) 1864 r. „o orga­
nizacji i zarządzie szkół początkowych w gminach 
wiejskich“ Królestwa Polskiego, nie pozbawił ich 
właściwie tego prawa. Onszem, art. 54 ukazu po­
wiada najwyraźniej : „W szkołach początkowych 
gminnych i wioskowych naukę religii, pacierza i Hi- 
storyi św. wykładać aa, albo nauczyciel innych 
przedmiotów lub miejscowy proboszcz, według uzna­
nia zebrania, zawiadującego szkołą i za decyzyą 
naczelnika Dyrekcji naukowój.“ Według więc lite­
ralnego brzmienia tego ukazu wystarczało, aby 
w myśl artykułu «8 same zebranie wtaściwój gminy 
lub wioski, bądź tóż za wiedzą i zgodą tego zebra­
nia wójt gminy z ławnikami i sołtysami powzięli 
uchwałę, iż chcą, by proboszcz lab wikary wykładał 
w szkole religią i kandydata tego Dyrekcyi nauko- 
wój przedstawili.

Tymczasem w praktyce działo się zgoła inaczój. 
Pomimo, iż w dołączonym do tego ukazu reskrypcie 
najwyższym do namiestnika Królestwa Polskiego, 
ces. Aleksander II powiada, iż zasadą wszystkich 
zakładów naukowych jest moralno religijne wycho 
wanie, pomimo, iż w trzeciem a linea tego reskryptu 
znajdują się słowa : „nie dozwalając ani sobie, ani 
komukolwiek zamieniać przybytki nauki w narzędzie 
do osiągnięcia politycznych celów, zwierzchność 
szkolna winna mieć przed oczyma samo jedynie bez­
względne oddanie się interesowi oświaty, ulepsza­
jąc ciągle system wychowania publicznego w Króle­
stwie i podnosząc w niem stopę nauczania“, a o pa­
rę wierszy dalój: „w tym celu, dozwalając młodzieży 
polskiój kształcenia się w jój własnym języku, należy 
przytem wziąć na uwagę, ze ludoofić Królestwa 
składa się z różnych narodowości i religijnych wy­
znań, a wszystkie one wtnnt/ być zabezpieczone od 
wszelkiego ucisku — usiłowaniem władz, tutejszych

Staliśmy wszyscy tam z zapartym dechem,
By wyjść za chwilę z bzów i wspólnym śmiechem 
Zmazać z lic naszych wyraz namaszczenia.
A wtem naiwnie zawoła Terenia:

„Jakże te ptaszki szczęśliwe być muszą!
Ja im zazdroszczę czegoś całą duszą.“
— „Skrzydeł ?“— spytałem. — „Nie!“ — rzekła —

[„maleńkich
Gniazdek prześlicznych, cieplutkich i miękkich." 
Na to jśj Wanda: „I ty takie przecie 
Tereniu, gniazdko posiadasz w Poniecie.
Pałacyk tatki i alkowa wasza 
Czyż nie piękniejsze, niż ta strzecha pta3za? 
Każdy z nas, wierz mi, lepsze, bo nie ciasne 
Posiada gniazdko.“ — „Lecz nie każdy własne!" 
Rzekła Elwira cicho, jak do siebie 
I przystanąwszy, wzrok utkwiła w niebie.
Gdym ku niej zwrócił twarz, spostrzegłem z boku, 
Że wielki, jasny brylant lśnił w jój oku 
I nim zdołała wstecz skłonić swą głowę,
Cicho na lica spłynął marmurowe.
Na widok jego aż zadrżałem z lekka 
I drgać mi w oku zaczęła powieka.
Czułem n eomal, że ta łza mi ciepła 
Na serce padła, a od niej zakrzepła 
Krew w wszystkich wenach zakipiała warem, 
Pierś zaś miłosnym rozgorzała żarem.

Lecz kryjąc w sobie to nagłe wzburzenie, 
Przez cały wieczór li z dala Syrenie 
Patrzałem w oczy — dziwnie małomówny.
Gdym zaś wsalonie znany śpiew czarowny 
Z ust jej posłyszał o wędrowcu smętnym.
Co za mirażem wciąż goniąc ponętnym 
Ziemskiego raju, z tęsknoty usycha,

było od pierwszój chwili wszelkiemi sposobami utru­
dniać duchowieństwu wstęp do szkoły iudowój i przez 
to samo odebrać jój charakter katolicki.

Jakoż za natchnieniem kuratora Wittego, 
hr. Berg wydaje niebawem rozporządzenie, aby dy- 
rekeye naukowe, obzymawsiy od zebrania gminnego 
lub też wójta prośbę o mianowanie księdza nauczy­
cielem religii, porozumiały się wprzód z żandarmeryą 
co do stopnia prawomyślności poktycznćj, czyli Liw. 
blahonadieżnosli przedstawionego kandydata. To 
wystarciyło, i odtąd każdy prawie przedstawiony 
przez zarząd gminny ksiądz, był niebłahonadiożnym, 
lub gdy temu zarzutowi brakowało zgoła wszelkich 
pozorów, wówczas dyrekcje naukowe pomijały po- 
prostu milczeniem podania, wcale na nie nie odpo­
wiadając. Sposób ten skutkował; włościanie zaczęli 
się zrażać, zarządy gminne przehouały się o bez­
owocności swych starań, i oto w całym kraju po 
r. 1864 zaledwie 5®/# szkół ludowych posiadało na­
uczycieli religi księży. Z każdym rokiem szło coraz 
gorzój, mnożyły się trudności i w parę lat późnić) 
tylko w szkołach elementarnych większych miast 
wykładali księża religię, na wsiach zaś żadnego już 
z uich uie dopuszczono?)

W r. 1868 wbrew ukazowi Jugenheimskiemu 
i z zupełnem jego pominięciem, wprowadzono drogą 
reskryptów mimsteryalnych, język rosyjski jako wy­
kładowy do wszystkich szkół Królestwa Polskiego, 
a zatem i ludowych, w r. 1870 zaś i w 1871 po­
częto robić usiłowania, ;by księża katoliccy wykła­
dali religią w szkołach początkowych po rosyjsku. 
Szło więc już uietylko o niedopuszi zauie księdza do 
szkoły Iudowój, lecz o użycie go za narzędzie rusy- 
fikacyi. Zamiar ten uie udał się, z wyjątkiem kilau 
zaledwie smutnych przykładów (Ks. OłJahowski 
w Płocku, ks. Lewandowski w Lublinie eic.), reszta 
duchowieństwa nie skaziła swój godności kapłańskiej. 
Szkoła, którój glówuem właśnie zadaniem było „za­
mienienie przybytku nauki w narzędzie do osiągnię­
cia celów polityczuych“, szła dalój swoją drogą, bez 
księży, i oto w r. 1880 p. Witie, opuszczając swe 
stanowisko, na wyprawionej mu w CUełane uczcie 
pożegnalnej, przechwalał się dumuie, iż „przez 
szkołę wbił sztylet w samo serce Potoki i Ko­
ścioła“.

Pomimo wszystkiego jednak, miał ten Witte 
nieco szersze, bardziej zachodnie pojęcia oraz po­
glądy na sprawy wychowania i dbając choć trochę 
o szkołę, jako taką, ze stanowiska pedagogicznego 
starał się przynajmniej unikao jaskrawych zgorszeń 
i niewłaściwości. Przeciwnie, dla następcy jego, 
szkoła jest jedynie narzędziem rusyfikacyi, a bez­
względna samowola główną zasadą i systemem rzą­
dzenia. To też w doborze nanczycieli, zwłaszcza 
do szkół ludowych i miejskich, niczem ou się nie 
krępował i nie krępuje, a wszelkie, chociażby naj­
świętsze względy, muszą ustępować ua bok wobec 
celów rusyfiaacyjnych. Jeden przykład starczy. 
Niedawno właśnie zuarł były ksiądz katolicki Krą- 
kowski (z dyeceayi płockiej), który ukarany przez 
władzę biskupią za rozmaite występki, udał się do 
Częstochowy i przyjąwszy tam prawosławie, otrzy­
mał w nagrodę od p. Apuchtina posadę nauczyciela 
języka polskiego w gimnazjum. Pomimo, iż żył pu­
blicznie najniemoralniój, a oddawał się trunkom tak 
nałogowo, iż go właśni uczniowie na rękach do do­
mu niejednokrotnie oinosió byli zmuszeni, p. Apuchtin 
trzymał go na tój posadzie lat siedm, mimo ogól­
nego zgorszenia i ustawicznych skarg samychże 
nawet Rosyan. Ex ungue leonem\ może to wam 
dać miarę, jakie względy rozstrzygają przy nomina- 
cyach nauczycieli ludowych i co za persona! umie 
sobie p. kurator dobrać. Dodać przytem należy, iż 
liczba nauczycieli prawosławnych ustawicznie wzra­
sta i że jedynie brak kandydatów staje na prze­
szkodzie wyłącznemu ich monopolowi.

Czerń w takich warunkach szkoła ludowa u nas 
jest i jakie wydaje owoce, nie będę na razie się 
rozwodził, zaznaczając jedynie, że obok innych przy­
czyn, bodaj czy nie w największej mierze sieje ona 
to ogólne zdziczenie obyczajowe i zanik zmysłu mo­
ralnego wśród młodszego pokolenia, które dochodzi 
już do tego stopnia, iż widzą go i obawiać się zaczynają 
nawet same władze rządowe. W spostrzeżeniu tych 
właśnie władz, tkwi inieyaty wa projektu, z którym w ro- 
ka zeszłym wstąpił jen. Hurko do Petersburga, doma­
gając się, by nauka religii była wykładaną w szko­
łach Indowych przez ks:ęży. Na ową mieyatywę 
prawodawczą jenerał gubernatora warszawskiego, 
wiele składało się czynników. Zastraszony wykaza­
mi statystyki kryminalnój i szerzącą się wśród ludu

') Mamy pod ręką tegoroczne wykarzy statyczne z trzech 
dyecezyi. Otóż w Kieleckiój na 210 szkółek elementarnych, 
w 26 tylko (miejskich i fabrycznych) księża _wykładali religię, 
w Płockićj na 242 w 16, a w Kaliskićj na 474 w 23. (P. A.)

To mnie zaduma taka rzewna, cicha
Opadła w końcu, żem się wstydził prawie,
Kiedy o powód pytano ciekawie.

Późnym wieczorem o księżyca blasku 
Idąc z Zbigniewem po nadbrzeżnym piasku, 
Stanąłem nagle i rzekłem dobitnie:
„Dziś padły kości! Albo mi zakwitnie 
Cudny kwiat szczęścia, lub znów jedno serce 
Dla ócz Syreny zwiędnie w poniewierce!“
Drach mój nic nie rzekł na to, choć mu oko 
Ż^wym spłonęło blaskiem i głęboko 
Odetchnął, wkrótce uścisnął mi rękę —
Nie wiem — z współczucia, czy też ua podziękę

Wnet na granitu usiadłszy odłamie,
Wzrok nasz jęliśmy w morskiej panoramie 
Topić i liści kubańskich pić wonie,
W lotną iluzyą zdobiąc sobie skronie.
Po niebie, w bladą dziś odzianem szatę,
Wietrzyk obłoczki przeganiał skrzydlate,
Niby gołębi stado; po za niemi 
Mrugały gwiazdy oczkami złotemi,
Podczas gdy księżyc już u nieb zenitu 
W przestrzeniach płynął czystego błękitu.

W dole toń morska ciemna, ołowiana,
W milion pagórków wodnych połamana,
W pląs z szumnym wiatrem idąc ustawiczny, 
Śpiewała nocy hymn majestatyczny. —
Jak rozigrane te bałwany płowe,
Tak myśli nasze, pochwyciwszy nowe 
Nici na krosna, febrycznie dzierżgały 
Złote fantazyi własnej ideały. —

(Ciąg dalszy nastąpi.)



czenia duchowne zastósowzne do wieku i do rozwi­
nięcia duchowego chłopców, w skład jego wchodzą­
cych, osobnego więc potrzebuje prowadzenia.

Dawnićj, prócz uczniów u nas mieszkających, 
tak zwanych internów, mieliśmy i eksternów, to jest 
dochodzących tylko na wykłaey. Otóż przez ciąg 
28 lat istnienia uaszego Zakładu doświadczenie nas 
uauczyło, że tacy eksterni źle bardzo wpływali na 
internów i utrudniali utrzymanie karności szkólaćj.
Z drugićj strony od tego czasu w Adryanopolu po­
wstało wiele szkół różnych narodowości, eksternat 
tedy nasz nie miał już właściwie celu istnienia.
Z tego powodu od dwóch lat już nie przyjmujemy 
uczniów dochodzących. Prawda, że przez to liczba 
uczniów zmniejszyła się znacznie, bo ograniczona 
li tylko na internów, ale za to możemy śwobodnićj 
całe nasze staranie zwrócić do wychowania tych 
ostatnich.

Ponieważ budynek nasz szkólny groził ruiną, 
byliśmy zmuszeni go zburzyć a nowy wybudować. 
Obecnie jest już ukończonym i nowy rok szkólny 
rozpoczął się w nowym gmachu. Jakkolwiek mu- 
siehśsay się zapożyczyć, aby podołać tćj budowie, 
ale że rzecz była konieczną, mamy tedy ¡nadzieję, 
że Bóg miłosierny, dla Swój chwały i dla dobra 
Kościoła Swego wśród Bułgarów, wzbudzi nam do- 
biodżiejów, którzy dia miłości Boga i zbawienia 
dasz przyjdą nam z pomocą.

Sprawozdanie roczne.
W ciągu roku szkóluego w Seminaryum było 

9 kleryków. W szkole przygotowawczćj było 10 
aczniów, w gimnazyum 70; ogółem 80. Do egza­
minów rocznych stawiło się ze szkoły przygotowa- 
wczćj 7, z gimnazjum 52. W szkole rzemiosł było 
16 uczniów. Z pomiędzy wszystkich uczniów: 4 pła­
ciło całkowitą peusyą, 14 połowę, 17 za wydatki 
tylko, reszta była ua zupełoem naszern utizyinaniu. 

Imiona i nazwiska nauczycieli.
1) P. W. O. Łukasz Wronowski C. R Przełożo­

ny, Dyrektor seminaryum i gimnazyum. 2) W. O. Ksa­
wery Wilemski C. R Asystent i Prefekt gimnazyum 
3. W. O. Mosser O. R. Prokurator i Wicerektor 
seminaryum. 4) W. O Izydor Georgew C. R. Pre­
fekt szkoły rzemiosł. 5) W. O. Bazyli Garufałow 
O. R. Rektor Misyi w Małćj-Tyrnowie. 6) W. O. Sta­
nisław Szylk-r C. R. Bibliotekarz. 7) W. O. Kon 
stauty Keriew O. R. Rektor Bractw* Najśw. Maryi 
Panny od Powołania. 8) W. O. Wacław Nowacki 
O. R. Podprefekt internatu. 9) W. O. Jan Peleń 
ski U. R. 10) W. X. Celestyn Prat. 11) W. O. Ar 
chidyakon Bartlomićj Morawiec C. R. 12) P Jerzy 
Goiczew. 13) P. Megerdicz Garabetian. 14) Mi 
chał Szafrany. 15) W. Br. Franciszek Oflerzyński 
C. R. 16) P. Krzysztof Ztatiłow.

P. Rudolf Gutowski, Lekarz Zakładu. Br. Fe­
liks Piechota }C. R. Inflrmierz. Br. Jan Widush 
C. R Nadzorca w szkole rzemiosł.

Różne przeszkody opóźniły wydanie wcześniej­
sze naszego sprawozdania. Możemy więc dodać, że 
poświęcenie nowego budynku i otwarcie roku szkól 
nego odbyło się dnia 1/13 października.

Po odśpiewaniu mszy św. pontyflkalnćj J. E 
ks. Biskup bulgarsko-unieki, Michał Petkow, poświę 
cii uroczyście nową szkołę w obecności konsula fran 
cuzaiego p. Degrand i konsula ces. Król, austro 
węgierskiego p. Czingria, tudzież dyrektora oświece 
ma publicznego p. 8ururi Beja, jako przedstawiciel 
władzy miejscowćj, na którćj przedstawienie J. C 
Mość Sułtan udzielić nam raczył wysoki swój firman 
na budowę nawój szkoły.

Kończąc to nasze sprawozdanie, wyrażamy uaj 
głębszą naszą wdzięczuośó wszystkim naszym roda 
kom, którzy modlitwą i jałmużną wspierają naszą 
misyę. Przede wgzystkiem wdzięczność nasza nal^fey 
się Najdostojniejszym Are.ypasterzom w Galicyi,
W. Ks. Poznańskie» i w Prusach Zachodnich, ora 
csłemu duchowieństwu tych prowincyi. Szczegół 
niejszą też wdzięczność zachowujemy dla Bractwa 
św. Józefa z Chełmińskićj dyecezyi, które tak stale 
i wiernie niesie nam swą jałmużnę modlitwy i grosza

W pośród skromnćj naszój pracy około rozsze 
rżenia Królestwa Bożego wśród pobratymczego nam 
naiodu, nie przepominamy w codziennych modlitwach 
naszych dobrodziejów żywych i umarłych, a nadto 

ićj inteneyi corocznie dwadzieścia mszy śpiewa 
nych ofiarujemy za szczególnych dobrodziejów naszój 
misyi.

Ufamy silnie, że Bóg miłosierny wspierać bę 
dzie nadal nasze prace misyjne, i że zawsze wzbn 
dzać będzie, gorliwych o chwalę Bożą i zbawienie 
dasz, dobrodziejów, którzy dopomogą spełnieniu po 
słanuictwa, powierzonego nam przez Namiestnika 
Ch ystusowego na ziemi, Ojca św. Papieża.

demoralizacją i rozbojami, oświecony nieco zeszłoro­
czną emigracyą do Brazylii i okolicznościami, które 
przy tćj sposobności jsię njawmly, ¡en. Harko zro­
zumiał chw Iowo, że dalsze wyodrębnianie Królestwa 
i ludu pokkiezo od ogólno-rosyjskich usiłowań nada­
nia szkole początkowćj charakteru religijno-moralne­
go, jest i ze względów państwowych bardzo niebez­
pieczne», a nadal zgoła niemożliwem. Uległ więc 
n«tawicznym domaganiom się biskupów, którzy na 
podobne dziczenie swych owieezek obojętnie patrzeć 
nie mogli, ul-gl prądowi paterabuiskiemu, który, jak 
wiadomo, dąży obecnie do jak największego rozsze­
rzenia typu szkół cerkiewno-wiejskich, wyłącznie pod 
zarządem du:howieństwa i synodu zostających i oto 
postanowił nareszcie zakołataó, nie żądając niczego 
więcćj, jeno pozwolenia, by księża mogli wykładać 
w szkołach ludowych rebgią. Kwestya języka tych 
wykładów nie wchodziła bynajmnićj tym razem w 
grę, gdyś praktyka gimnazjalna (wykład polski) 
przesądzała ją stanowczo. Występując zaś, wiedział 
"-skonało, ii będz e miał przeciwko sobie p. Apn- 

una i te kurator warszawski użyje wszelkich 
rych wpływów, by tę inicjatywę obalić lub przy- 
jmnićj sparaltżowsś.

Jakoś nie zawiólt się. Kiedy projekt przy 
szedł pod obrady Rady państwa na wiosennój sesji 
b. r., zarysowały się od raiu dwa stronnictwa, a 
kwestya zeszła do względów bezpieczeństwa pań­
stwowego. Poglądów i systemu Apnchtina bronił 
oddany mu całą duszą minister oświaty, sędziwy 
Deljanow, powtarzając stereotypowe przewidywania, 
iś księża nadużyją wstępu do szkoły ludowći dla 
agitacyi polityczićj, podburzania luda przeciwko izą- 
dowi itd Obrońcą projektu był miuister spraw we­
wnętrznych, Duruowo, który oświadczył krótko, że 
polityczna strona kweslyi należy wyłącznie do jego 
wydziału i że administracja posiada dość sił i środ­
ków, by wszelkim nadużyciom księży przeszkodzie. 
Oświadczenie to było podobno decydującem, jen. 
Hu ko wygrał, jak mówiono, głównie dzięki przychy­
leniu się aa stronę projektu kilku W. książąt, obe­
cnych na posiedzeniu Rady, a równie/,, jak twierdzą 
niektórzy, samego Pobiedouoscowa, i oto na posłu­
chaniu biskupów, którzy przybyli do Petii suuiga na 
konsekracyą ks. Symona i wręczenie paliusza me­
tropolicie Kozłowskiemu, cesarz oznajmił uroczyście, 
iż pozwala księżom wykładać rebgią w szkołach lu­
dowych. Dodał jednak przy tem, iż ma nadzieję, 
jako nie nadużyją oni tćj newój łaski mouarszój.

Działo się to w kwietniu b. r., a przez całe 
lato i jesień napróżno oczekiwano w „Gońcu Urzę­
dowym“ potwierdzenia zapowiedzi mouarszój. Mil­
czenie to dało powód do najrozmaitszych pogłosek, 
Szersza publiczność, która inicjatywę jenerała Hur- 
ki przyjęła nader sympatycznie, zaczęła przypuszczać 
iż potężne wpływy p. Apnchtina przemogły nawet 
decyzyą cesarską i że rzecz całą doszczętnie po­
grzebano. Do jenerała Hurki nikt nie miał w tćj 
sprawie pretensji, owszem, uznano jego dobre chęci, 
a nawet pewien w obronie tego projektu zapał; po­
godzono się jedynie z myślą, że po nad nim, po nad 
ministeryntn i cesarzem stoi jakaś tajna, wszechpo­
tężna władza, rodzaj prawosławnój mascneryi, która 
gdy się weźmie za ręce, dokona rzeezy zgoła nie 
prawdopodobnych i niedopuszczalnych nietylko już w 
„samodierżawiu,“ ale D&wet w najbardziej rozlnźnio 
nem państwie konstytucyjnem, gdzie wola korony 
zeszła niemal do zera.

(Ciąg dalszy nastąpi)

XX.
Misja i zallad wychowawczy 

Zmartwychwstania Pańskiego
w Adryanopolu.

8«
po

niektórzy z rodziców prosili o przyjęeie ich dzieci 
jako internów. Niebawem liczba tych w roku 1870 
wzrosła do 18. To nas zniewoliło do kupienia domu 
przyległego. Nietylko wtedy Bułgarzy, ale i z ko­
lonii europejskiej, a także Grecy i Ormianie prosili 
nas o przyjęcie ich dzieci, a nie wszyscy chcieli, by 
ich synowie pobierali nauki w języku bułgarskim, 
wówczas jeszcze wzgardzony». To wpłynęło na 
utworzenie się dwóch oddziałów: bułgarskiego i fran­
cuskiego.

Aż do roku 1874 Misya nasza posiadała jedną 
tylko matą kaplicę, gdzie odprawiano nabożeństwa 
i łacińskie i wschodnie, co połączonem było z wielo­
ma niedogodnościami. Pan Bóg się zmiłował i dał 
środki do wybudowania w tymże roku kościoła 
wschodniego pod wezwaniem śś. Cyryla i Meto­
dego, a przy kościele stanął też i dom oaobny prze­
znaczony na Seminaryum duchowne, którego Propa­
ganda uznała za swoją filię.

W krótkim czasie obie szkoły i franeuzka i 
bułgarska tak się rozwinęły, że niepodobna już było 
naraz obie prowadzić. Pomni tedy na to, że głó­
wny nasz cel, dla którego nas Ojciec św. tu przy­
stał, jest praca nad Bułgarami, poświęciliśmy szkołę 
francuską dla bułgarskiej, zamknęliśmy pierwszy, 
i tym sposobem mogliśmy się zupelnićj i już wy­
łącznie oddać szkole bulgarskićj i seminaryum, ce 
bardzo korzystnie oddziałało na Misyą naszą, a i 
szkody nawet żadnćj nie przyniosło mieszkańcom 
Adryanopola obrządku łacińskiego, gdyż zmuszeni 
odtąd uczyć się języka bułgarskiego, temu zawdzię­
czali potem stanowiska, jakie po wojnie wschodnićj 

Bułgaryi zajmować mogli. Ta zmian* w naszój 
Misyi nastąpiła przy końcu roku szkóluego 1874/5, 
wskutek wizyty kanouicznój, jaką w imieniu naszego 
Przełożonego Generalnego odbył u nas ś. p. O. Wa­
lery« Kalinka.

Dotychczasową szkolę zamieniliśmy już na for­
malne gimnazyum o siedmiu klasach i czterech od­
działach przygotowawczych. Przew. O. Brzeska, 

zełożony Misyi, wielki miłośnik muzyki i sam 
kompozytor, zorgauizował w szkole orkiestrę, * za­
razem urządził gabinet zoologiczny i mineralogiczny, 
który liczy obecnie więcćj jak 1000 okszów minera­
łów, znaczny zbiór owadów, muszli, 400 ptaków, 
kilkanaście okazów mniejszych zwierząt snących i 
jeduego niedźwiedzia, wypchanych w naszym Za­
kładzie.

W czasie ostatniój wojny wschodnićj nie mo­
gliśmy pozostać obojętnymi świadkami tylu nie­
szczęść, otworzyliśmy tedy ambulans dla rannych 
żołnierzy tureckich. Dostarczaliśmy przytem poży­
wienia i odzieży dla kilku przytułków wdów i sie­
rot, a Zakład nasz napełnił się ubogimi. Mieliśmy 

sposobem przeszło 90 internów, a ponieważ 
ambulans zajmował cztery największe izby, przezna­
czone na klasy, byliśmy tedy zmuszeni, aby nie 
przerywać szkólnycb n&uk, wynająć dom sąsiedni.
To wszystko nadwerężyło bardzo nasze finanse, ale 
Pan Bóg miłosierny pozwolił nam wyjść szczęśliwie

tylu trudności.
W czasie kiedyśmy rozpoczęli nasze praee na 

Misyi, w Adryanopolu była jedna tylko drukarnia 
rządowa, i ta nie posiadała czcionek bułgarskich 

francnzkich; komunikacje z Oarogrodea były 
zbyt utrudnione. Z tych powodów zdawało się 
koniecznem założyć drukarnię dla przygotowywania 
podręczników szkólnycb. Propaganda bardzo tego 
życzyła sobie, ażeby Misya naszą posiadał* i na 
ten cel ofiarowała 2000 franków. Dzięki zabiegom 
ówczesnego Przełożonego i staraniom O. Ferrigno, 
stanął nowy dom ua drukarnię przeznaczony. Rząd 
udzielił pozwolenia, co było wówczas ezemś nad- 
zwyczajnem i prawdziwie wyjątkową łaską. Jego 
Ces. Mość Cesarz austryucki podarował prasę 
i czcionki bnłgarskie, rząd francuzki dał fundusz na 
zakupienie czcionek francnzkich i innych przyborów 
drukarskich. Kilku uczniów niedośc uzdolnionych 
by kończyć nauki gimnazyalne, zaczęło uczyć się 
zecerstwa — i tak drukarnia nasza zaczęła funkcjo 
nować.

Dwudziestoletnia ciężka misyonarska praca, 
ciągle łamanie się z truduościarai, jakie zwykle 
przychodzą w początkach każdej Misyi, a szczegół 
nićj na Wschodzie, podkopały zdrowie Przewiel.
O. Tomasza Brzeski. Gdy tedy położył już posadę 
Misyi, szkoły i seminaryum, powołany został na spo­
kojniejszy urząd Asystenta Generalnego. S. p. O. 8e- 
menenko pragnął mieć przy sobie doświadczonego 
doradcę i pomocnika. Miejsce jego zajął Przewie 
lebny O. Waleryau Przewłocki.

Rozumne kierownictwo i ciągła baczność no 
wego Przełożonego podniosły działalność naszój 
Misyi, a gdy nadto Unia w Turcyi zyskała nowego 
naczelnika duchownego w osobie jednego z najpier- 
wszych uczniów naszych, Najprzew. Biskupa Mi­
chała Petkowa, zdawała się nasza Misya znajdować 
coraz pewniejszą posadę. Zaraz też Najprzew. 
ks. Biskup powieizył nam kościół św. Dymitra na 
przedmieściu Kaik, dokąd przenieśliśmy Seminaryum 
nasze, oddał nam także kościół i Misyą w Małej 
Tymowie, gdzie też otworzyliśmy szkołę parafialną 
Przybyła naszój Misyi nadto szkoła rzemieślnicza 
Ponieważ niektórzy mniój zdolni uczniowie nasi nie 
mogli korzystnie oddawać się dalszym studyom, 
a będąc ubogimi lub sierotami, byli wystawieni po 
za Zakładem na niebezpieczeństwa, towarzyszące 
zwykle ubóstwu i sieroctwu, przeto Przew. O. Prze­
włocki urządził dla nich szkołę rzemiosł, w którćj 
były warsztaty: szewski, krawiecki, introligatorski 
i stolarski, co wpłynęło pomyślnie także i na eko­
nomię naszego domu, bo możemy Odtąd w wielu rze­
czach obchodzić się bez płatnych rzemieślników.

Po śmierci nieodżałowanego O. Piotra Seme- 
nenki, Misya nasza straciła swego wytrawnego kie­
rownika, po wybraniu jćj Przełożonego na Jenerała 
Zakonu, ale z drugićj strony Najprzew. O. Prze 
wlocki, na wyższem teraz będąc stanowisku, ma wię- 
cćj środków do wzmocnienia i naszej Misyi i naszego 
Zakładu wychowawczego.

Tak tedy obecnie Misya nasza prowadzi trzy 
osobne zakłady: Seminaryum duchowne, gimnazyum 
i szkołę rzemiosł. Nadto pamiętając na główny cel 
naszego działania, to jest na wychowanie księży, 
pomiędzy uczniami gimuazyalnymi zostało utworzone 
Bractwo N. Maryi Panny od Powołania, mające ua 
celu zachowanie powołania duchownego w członkach 
owego Bractwa, a zarazem też i wymaalanie no­
wych powołań. Bractwo to uczęszcza na lekcye 
razem z innymi uczniami gimuazyalnymi, ma jednak 
oddzielną sypialnię, oddzielną salę studyów i ćwi­

Sprawozdanie za rok szkólny 189011,
Rys historyczny misyi.

W roku 1860 pewna liczba Bułgarów przyjęła 
rebgię katolicką. Akt Unii został podpisany dnia 
30 grudnia 1860 roku przez 4000 Bułgarów, jako 
przedstawicieli różnych prowincyi. Uroczyste przy 
jęcie Baigarów odbyło się przez Delegata Apostoł 
skiego Mgra Bianoni w kościele katedralnym 
Oarogrodzie. Kiedy po pewnym czasie Unia świeżo 
zawarta zaczęła się rozpadać, nasz Przełożony Ge 
neralny ś. p. O. Hieronim Kajsiewicz, został przez 
Papieża wysłany, 1863 roku, do Turcyi, at 
miejscu obaczył, coby należało uczynić, aby ruch 
ten ku katolicyzmowi wztnocnó a przynajromój 
podtrzymać. Po złożeniu sprawozdauia ze swój 
droży na Wschód, O. Kajsiewicz otrzymał wyraioy 
rozkaz od Ojca św., aby wysłał do Bułgaryi misyo 
narzy Polaków, j iko łatwo mogących wyuczyć s 
języka bułgarskiego, którzyby też mogli przyjąć 
obrządek wschodni. Udał się tedy do Adryanopola 
ś. p. O. Karol Kaczanowski wraz z jeduym bratem 
zakonnym, a w kilka miesięcy póaaićj podążył tamże 
Przew. O. Tomasz Brzeska wraz z dyakonem Bar 
tłomiejem Moraweem.

Pierwsze usiłowania naszych poprzedników 
w tćj Misyi miały na celu, prócz głoszeula słowa 
Bożego i spełniania innych kapłańskich usług, zająć 
się wychowywaniem młodzieży bułgarskiej. Przew 
O. Bizeska otworzył tedy szkołę na przedmieściu 
Kyrżhane, gdzie się znajdowały kościół i rezydencya 
Biskupa unickiego. Szkoła ta, w którćj pracował 
także nowoprzybyły O. Szymon Kobrzyński, tak 
szybko wzrastała, że w roku 1867 liczyła już 150 
uczniów. Do tego czasu Misya mieściła się w domu 
najętym, bardzo starym, który okazał się niewy­
starczającym przy wzrastającej wciąż liczbie uczniów. 
Ponieważ nietylko w Kyrżhane ale i na innych 
przedmieściach, jako to Kaiku i Ilderymie, znajdo­
wali się uczniowie pozbawieni szkoły, przeto O. Ka­
czanowski kupił dom w środku miasta, w dzielnicy 
fcwanćj Kale, jednako odległćj od trzech przedmieść 
i tam szkołę przeniósł. Wkrótce potem, O. Kacza­
nowski, starzec przeszło 70 letni, został wezwanym 
do Rzymu, gdzie też umarł w Panu 1871 roku. 
Prowadzenie Misyi powierzono zostało Przew. O. 
Btzesce, któremu do pomocy przybyli: O Rafał 
Ferrigno, O. Aleksander Szymoński, O. Łukasz 
Wronowski, O. Konstanty Chaulland, O. Paweł 
Smulikowski, jako też i kilku braci laików.

Pod dyrekcją Przew. O. Brzeski szkoła ta 
wzrosła, iż pomieszczenie okazało się niedostate 
cznem. W roku więc 1869 trzeba było nająć dom 
o 5 minut odległy od głównego. W tymże czasie
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waru bez błęda, które naturalnie są straszliwie 
tanie“; ostatnia trzecia część wreszcie poprzestaje 

na zachwalaniu piękności, trwałości i taniości swych 
kobiercy. Zresztą nieraz owe kobierce „z błędami“ 

często lepsze, aniżeli towar okrzyczany za bez­
błędny a towary, któro miały służyć za „wzór“, 
przychodzą może świeżo wprost z fabryki. Podobnie 
rzeczy się mają z meblami „wypożyczonemi“ natu­
ralnie tylko jakiemuś księciu, primadonnie, albo co 
najmniój posłowi, tak samo z „używanem;“ pianina- 

i itd. Proponowany paragraf przepisuje karę naj­
przód za fałszywe podawanie źródła i nabycie to­
waru. To jest skierowane miauowicie przeciw „wy­
przedażom z mas konkursowych.“

Do szwindlu konkursowego należą plakaty,
które wyglądają o ile możności urzędowo i noszą 
podpis „zawiadowcy“, przeczeń# niemądra publiczność 
ma myśleć o sądowych zawiadowcach masy konkur- 
sowćj. Do wyrafinowanego szwindlu konkursowego 
należy dalćj brzydkie okno wystawne, towary muszą 

nie» leżeć bez ładu i wyglądać niekorzystnie, za­
opatrzone w cenę taksy, przyczem wyraz taksa musi 

padać w oko. Geny w markach stoją wielk’emi 
głoskami, dodatek w fenygach zaś maleńkierai. Nie 
będę zresztą już dalćj kreślił moich berlińskich do­
świadczeń, ponieważ i pe mniejszy ¡h miastach szwin­
del ten praktykuje się od dość dawnego czasu i 

e.wno niejedeu z czyteluików Waszych mógł się 
osobiście przekonań o nim. Może niejeden stal się 
mądrym po szkodzie; są atoli ludzie, którzy pomimo, 
że opłacili ciężkie frycowe, gonią za aukeyami 
wszelkiego rodzaju. Odnośny paragraf kamy ma 
także dotykać pośrednio owych aukcyi, ponieważ 
zwykle podają fałszywe dana o powodach wyprze­
daży. Bardzo słusznym jest, zakaz fałszywego pod­
dawania ilości zapasa towarowego. „Zlot* setka“ 
ma zwykłe tysiące szlafroków ua składzie. Inni bo­
haterowie reklamy mają tylko kilka resztek towaru, 
który chcą „uprzątnąć“ za ś-aieszuie małą cenę. 
Najpospolitsi» oszuki ii<tw< m są „zniżone ceuy"; 

ą one w saniój rze zy tak wysokie, jak dawniej, a 
najlepszym razie parę feoygnw uiż-<ze. Często 

zniżenie ceny odnesi się tylko do kilku sziuk na 
okaz. Rzeczony paragraf jest krótki, lecz treściwy; 

wielką oględnością i znajomością rzeczy zebrano 
uim główne wybryki kłamstwa na przynętę i spo­

dziewać cię należy, że zostanie on przyjęty jedno­
myślnie, ponieważ ma na celu wykorzenienie wiel­
kiego złego w społeczeństwie.

W sobotę zabrał wreszcie głos „Reichsanz.“ 
sprawie rzekomych pokwitowań z funduszu welfi- 

ckiego, lecz oświadczenie jego nie jest zupełnie 
jasnem. Urzędowe pismo potwierdza, iż rząd już 
w roku zeszłym zajmował się tą sprawą. Od 
samego początku zaraz rząd przyszedł do 
przekonania, że chodzi tu o jakieś oszukaństwo. 
Pominąwszy inne przyczyny, już ta okoliczność, 
wedle „Reichsauz-“, daje pewność fałszerstwa, że 
odnośnie do użycia pieniędzy z funduszu welfiokiego 
na tajne cele polityczne 'kwity z odbioru pieniędzy 
przez kanclerza odnośnie upoważnionego przez tegoż 
urzędnika stauowiły wyłączne dowody kasowe, po­
nieważ owe kwity po każdorazowe» udzieleniu de- 
szarży były palone, a formularze kwitowe tego ro­
dzaju, jak je podają rzekome kwity, nie istniały 
nigdy. Zupełnie przekonywające» to oświadczenie 
nie jest w każdym razie. Jakkolwiek poświadczenie 
z odbioru stanowiło jedyny dowód kasowy, to jeszcze 
przez to nie powiedziano, iżby kanclerz lub odnośni 
uizędnicy nie mieli otrzymywać kwitów cd osób, 
które pobierały pieniądze i niewykluczoną je3t mo­
żliwość, iż posługiwali się także formularzami kwi- 
towemi. Nie myślę bynajmnićj przez to twieidzić, 
że owe kwity są prawdziwemi, zaznaczam tylko tu­
taj to, że nie usunięto jeszcze wszystkich wątpli­
wości. Tych wątpliwości nie usuwa także długa 
korespondeneya zamieszczona w „Reichsanz.“, którą 
zawiązał rząd w tćj sprawie w kwietniu z. r. z nie­
mieckim ambasadorem w Bernie, p. Biilowem. Przy 
czytaniu tćj korespondencji 'ołbrzymićj trudno roi 
było powziąć dokładny obraz referowanych w mój 
zajść i niejedno jeszcze wydało się zawiłem. Treść 
tych dokumentów jest następująca. W dniu 6 kw.e- 
tuia przyszedł do ambasadora mieszkający obecnie 
w Zurychu były wyrtemberski kapitan Edward 
Miller, autor znanych ' broszur o stósunkach wojsko­
wych w Wyrtembergii i oświadczył, iż w ,-i.-,rpniu 
1891 r. pewna „na Wysokiem staucwisku znajdująca 
się osoba.“ w Berlinie, którćj atoli z powodu dsnego 
słowa honoru wymienić nie może, zrobiła propozycją, 
aby na podstawie mespalonych dowodów do funduszu 
weifickiego ogłosić broszurę. Dowody wręczono mu, po­
nieważ sądzono, iż chętnie przyłoży rękę do tego, by 
się pomścić za wyrządzouą krzywdę. Jakkolwiek 
jest silnie przekonany o prawdziwości kwitów, to 
jednakże nie chcial z csłą sprawą nic mieć do czy­
nienia, ponieważ dowody mogły się dostać do iąk 
właściciela tylko w nieprawy sposób i ponieważ nie 
chcial wywoływać skandalu. Nie spocznie on, do­
póki dowodów nie zniszczy. Komunikuje to amba­
sadorowi, aby się w danym razie zasłonić prztd zem­
stą interesowanćj osoby. Poinformowanym, jak twier­
dzi Miller, o tćj sprawie jest nadto jakiś Lange, syn 
profesora w Zurychu, który jest korespondentem do 
pism zagranicznych. Niemiecki ambasador posła! na­
stępnie bez upoważnienia kanclerza urzędnika kance­
laryjnego do Zurychu, któremu Miller w swem mie­
sza aniu pokazał rzekome kwity, zakrywając nazwi­
sko podpisanego, poczem je spalił. Urzęduik amba­
sady nie był obecnym przy tym akcie, lecz wedle 
wskazówki p. Biilowa usunął się do drugiego poko­
ju. Dalszych pertraktacyi z Millerem i Langena od­
mówił p. Büiow, otrzymawszy odnośne informaeye 
z kanclerskiego urzędu. — Jeżeli się porówna te 
urzędowe informaeye z doniesieniem „Franki. Ztg.“ 
która twierdzi, że p. Liebkuecht w swych rewela- 
cyach opiera się na treści nie wydanćj jeszcze bro­
szury p. t.: „Kulisy funduszu wełfickiego“, to nie 
trudno zrozumieć, dla czego nie chce wymienię na­
zwisk. Po prostu więc nie posiada owych kwitów, 
lecz tylko uloż.ł rzecz całą na podstawie wzmian- 
kowanćj breszury. Szarbtaneryą także trąci tajem­
nicze postępowanie owego pana Miillera et consor­
tes ; ci panowie chcieli widocznie mieć urzędowego 
świadka przy paleniu dokumentów, co im się je­
dnakże nie powiodło. Bądź eo bądź sprawa ta nie­
jasna i nasuwa mnóstwo pytań. . Mistyczne te ciem­
ności wymagają wyjaśnienia i tego tćż żądają pisma 
niemieckie.

Berlin, 19 grudnia.
szwidlerską reklamą! — Sprawa kwitów z wel- 

fickiego funduszu).
(S.) Wśród wielu d.brych propozycji, które 

wyraziło centrum w swych wnioskach, dotyczących 
ochrony procederowćj, najwięećj mi się podoba pa­
ragraf o karach za kupieckie ponętne kłamstwa. W 
istocie też doszło już tak daleko, że niejeden uczci­
wy kupiec mówił z westchnieniem: bez odrobiny 
kłamstwa nie idzie interes wogóle! Ludzie, którzyby 
chętnie chcieli zostaś uczciwymi i prawdomównymi 
sądzą, iż są zmuszeni przyzwyczajać się do kłam­
stwa dla chleba powszedniego. Skoro się uczyniło 
pierwszy krok, potem już szybko idzie się dalćj po 
tćj pochyłości. W Berlinie, gdzie „szwindel“ także 
ma swą siedzibę, jest kupieckie kłamstwo na przy­
nętę w wysokim stopniu wykształcone. Są tu ulice 
w których „wyprzedaże“ są daleko liczniejszy ani­
żeli inne interesa. A jak trwalemi są owe wyprze­
daże! Znam dziesięcioletnie i nie gwarantowałbym 
za poprzedni dziesiątek lat. To prawda, że od pe­
wnego czasu zaopatruje się taką wyprzedaż w ja­
kiś dodatek jak n. p. „z powodH przeniesienia inte­
resu“ albo „zwinięcia handlu“ itd. Złe języki twier­
dzą nawet, że już umyślnie wywoływano mały po­
żar w oknach wystawnych, aby późniój zachwalać 
uszkodzony towar. Jeżeli się ktoś przyjrzy bacznie 
handlom dywanów w Berlinie, to trzecia ich część 
co najmniój sprzedaje tylko kobierce „z błędami“, 
druga trzecia część „po cenach zniżonych“ obok to-



W lemey.
* 8 stycznia. Cesarz wracając z uro­

czystości w Siginanngen złoży wizytę na dworze ba- 
deńskim w Karlsruhe. Dalszych wycieczek w tći 
zimie cesarz robić już nie zamierza. Z dniem 15 
stycz iia, jako dniem uroczystości orderowćj, rozpo- 
czną się więkfze uroczystości dworskie, które szjb- 
cićj niż zwykle po sobie następować będą z powodu, 
te karnawał już 14 lutego się kończy. W kołach 
dworskich i dyplomatycznych spodziewają się świe­
tnego sezonu.

— Najbliższe posiedzenie plenarne Izby 
panów wyznaczone jest tymczasowo na dzień przed 
lub po urodiinach cesarskich, to jest na 26 lub 28 
stycznia. Prędzćj się Izba nie zbierze, nie mając 
nad czem radzić. Tymczasem odnośna komisya przy­
gotowuje^ wniosek Adickbgo, dotyczący powiększania 
miast. Ze sejmu zapewne tćż przesłany zostanie 
pewien materyał, jak projekt o zniesieniu 'akcyden­
sów od chrztów, zapowiedzi i ślubów ktścielnych 
w prowincyi banowerskićj i referat o prawach kon­
solidacyjnych.

— Niemieckie Towarzystwo kolonialne 
zamierza wnieść w parlamencie o pewne zmiany 
w projekcie do ustawy o emigracyi. Mają upaść 
ograniczenia koncesyi dawanćj przedsiębiorcom,

, W razie zaimowania się ekspedycyą zamorską 
mieliby na podstawie tego ogranicztnia mieszkać 
w jednym z portów niemieckich. Dalćj wyrażono 
życzenie, aby opiekę nad emigrującymi rozszerzono 
także na kraje będące celem emigracyi, aby kanclerz 
w krajach zamorskich urządził obok konsulatów 
osobne agentury dla ochrony niemieckich emigran­
tów i kolonistów i ustanowi! specyalnych misjona­
rzy. Wreszcie życzą sobie, aby w połączeniu z 
władzą kolonialną, podkglą kanclerzow5, utworzonym 
został osobny oddział dla prawa o emigracyi, któ­
ryby załatwiał sprawy do emigracyi się odnoszące,
a mianowicie zbierał i publikował informacje o sto­
sunkach osadniczych w krajach, będących pod pro­
tektoratem niemieckim i krajach obcych.

— Dortmund, 9 stycznia. Dziś wszyscy 
przy pracy. Dopiero jutro, gdy nastąpi częściowa 
wypłata, okaże się, czy górnicy pójdą za proklama­
cją bochumską i zastrejknją. W szybach podziem­
nych energicznie agitują na rzecz strejku.

Kolonia, 9 stycznia. W szybie „Wilhel­
minę Victoria“ stawiło się z 1604 górników tylko 
485.

—" Essen, 9 stycznia. Górnicy odłożyli do 
W ui 08*'a^ecznł decyzją, jak się postawią w obec 
proklamacyi górników w Bochum. Tymczasem w 
rewirze Essen, Bochum, Dortmund wszyscy pracują.

Wedle następnego telegramu nie stawiła się do 
pracy w kilku kopalniach w okolicy Essen pewna
ozęśo górników.

E s s e n, 10 stycznia. Donoszą z Gelsen­
kirchen do „Rhein. Westp. Z.“, że eksplozya dyna­
mitowa miała miejsce w pobliżu dworca przed hote­
lami „Banmeister“ i „Dobbecke.“ Naboje dynami­
towe położono na wystawkach okien hotelowych, 
eksplozją wywołały zatlone lonty. Goście hotelowi 
bez szwanku salwowali się ucieczką. Szyby po wię- 
kszćj części popękały, mury lekko porysowane.

Włochy.
* Rzym, 9 stycznia. Papież rozpoczął dzisiaj 

szereg uroczystości na uczczenie swego biskupiego 
jubileuszu przyjęciem przeszło 500 dzieci z sfer szla­
checkich i mieszczańskich. Dzieciom, dziewczętom 
i chłopcom, towarzyszyli rodzice. Kiedy Papież 
wszedł do sali konsystorskiej, odśpiewał chór dzieci 
kilka hymnów na eześó jego i Krysztofa Columba, 
poczem dwoje dzieci wygłosiło dyalog, odnoszący 
się do uroczystości. Wszystkie dzieci przedefilowały 
przed Papieżem, który z każdem rozmawiał łaska­
wie i obdarował je medalem pamiątkowym. W koń­
cu udzielił Ojciec św. całemu zgromadzeniu apostol­
skiego błogosławieństwa.

Hypnotyzm
w świetle nauki Kościoła katolickiego.

(Ci ą g dalszy.)
Pozostaje nam kwestya magnetyzmu czy łiyp- 

notyzmu. Kościoła wyroki mówią o użyciu magne­
tyzmu, nie wspominają imiennie hypnotyzmu. Przy­
czyna tego jest prosta ta, że w owym czasie, kiedy 
Kościół orzekał w tćj sprawie, pojawy owe dziwne, 
które dziś obejmują mianme hypnotyzmu, wonczas 
przypisywano nkrytćj w człowieku sile magnetycznój, 
zwierzęcemu magnetyzmowi. Kiedy Braid wywrócił 
do reszty Mesmera teoryą magnetyzmu; kiedy i pó­
źniejsze przypuszczenie Reichenbacha jakiegoś płynu, 
fluidum,; przezeń nazwanego od, upadło; pozostały 
jednak te same pojawy, choć pod inną nazwą — 
hypnotyzmu.

Ponieważ Kościół nie tyka kwestyi nauk przy­
rodzonych, nie pozwala atoli praktykom czy nauko­
wym, czy nie naukowym przekraczać sfery ichprzy- 
rodzonćj, z uszczerbkiem dusz, przeto wyroki dawne, 
wymierzone przeciw magnetyzmowi najzupełniejsze 
zastósowanie znajdują i sprawie praktyk hypno- 
tycznych.

P. Czyński pociesza się, że Kościół w głó­
wnym wyroku swym w tćj sprawie, w encyklice 
z roku 1856 nic nie wyrokuje o użyciu magnetyzmu, 
lecz potępia tylko jego nadużycia.

Zgoda na to. Ale czy ztąd praktyki hypno- 
tyezne p. Czyńskiego, a nadto jego okultyzm, stanie 
w świetle jasnćm prawowierności ? w świetle zgo­
dności z moralnością chrześciańską ? Nie: bo te pra­
ktyki jego właśnie napiętnowane mianem nadużyć. 
Zaraz to zobaczymy.

Encyklika z dnia 4 sierpnia 1856 roku naj­
pierw przypomina wyroki Kościoła dawniejsze z dnia 
21 kwietnia 1841 i z dnia 28 lipca 1847.

W roku 1841 Biskup Luzanny i Genewy, za­
niepokojony w sumieniu, czy „wyłącznie przyrodzone 
są skutki, których przyczyna w tak nieodpowiednim 
do nich stósunkn zostawać się zdaje,“ stawił w Pe- 
niiencyaryi pytanie, czy może spowiednik lub pro­
boszcz pozwolić:
.u . O *eby ktoś używał w medycynie magnetyzmu 

zwierzęcego, z taką cechą, jaką opisano ?
2) żeby ktoś dal się wprawić w sen magne­

tyczny ?
3) żeby ktoś o radę dla siebie lub innych py-

tal osoby tak magnetyzowace (zahypnoty- 
zowane) ?

4) żeby ktoś to czynił, zastrzegłszy się wpierw, 
że wyrzeka się wszelkiego związku z demo­
nem i wpływu szatańskiego ?

Na wszystkie te pytania jedna dana była od­
powiedź :

„Użycie magnetyzmu takie, jakie opisane, jest 
niedozwolone.*

Jakie były opisane praktyki, jakie użycie ma- 
gnetyimu ? Wiedząc to, będziem mogli od razu 
osądzić, których Kościół niedozwala praktyk i jak.e 
użycie potępia jako nadużycie.

Otóż najpierw .osoba magnetyzowana (dzisiaj 
mówi się hypnotyzoirana), która wielekroc jest płci 
żeńskićj, popada w stan snu, zwany somnambuli- 
z.mein magnetycznym, tak głęboki, że ani uajwtększy 
stukot nie dojdzie jćj uszu, ani ogniem, ni żelazem 
nie można się jćj dobndzió. Doprowadzona do tego 
stanu od samego maguetyzera — przyzwolenie bo­
wiem jest konieczne — dochodzi do pewnego rodzaju 
ekstazy, czy to przez różne dotykanie, czy gestyku- 
lacye jego, gdy jest obecny, czy na sam rozkaz jego 
wewnętrzny, gdy jest oddalony“.

Któż nie widzi, że tu takie podane są zjawi­
ska, jakie i dzisiaj zwyczajne wprodukcyach hypno- 
ty żerów.

Pan Czyński podobno, już usypał samym roz­
kazem. Chociaż tutaj wątpliwość się nastręcza po­
ważna. Ten, któremu on np. przez kartę w Gnie­
źnie posłał rozkaz, żeby zeszedł doń już śpiący, dzi­
siaj zeznaje, że to uczynił, ale nie zmuszouy, lecz 
prztz pustotę, że w ogóle medium jego był nie na 
prawdę, lecz przez symulacyą, udanie.

Dalćj opowiada biskup o onych praktykach 
magnetyzma: „Wtenczas bądź słowem, bądź myślą 
zapytana o swoją chorobę lub innych, osoba ta wi 
docznie nieuczona, przewyższa lekarzy wiadomością 
w rozpoznawaniu choroby“ itd.

Pau Czyński przez swe media kazał tćż odga­
dywać chorobę. I tak w Poznaniu u p. Sit. jego 
pani Czyńska, która tćż występuje zawsze jako me­
dium, powiedziała w stanie na pół letargicznym, jaka 
jest choroba.

Ma tu p. Czyński do wyboru, czy uważać to 
odgadywanie za jasnowidzenie nadprzyrodzone, ma­
giczne, z domy siu jm paktem z demonem, czy za szal­
bierstwo. To drugie zapewnie prędzćj przyjąć mo­
żna, zełaszcza w < bec nieudanćj próby leczenia u 
S. Lecz o tćm późu ćj.

Jednak czy jedno, czy drugie, niewątpliwie jest 
tu nadużycie.

„Naieszcie osoba magnetyzowana (opowiada 
biskup o dawnych praktykach magnetyzmu) widzi 
nie oczami. Choć oczy zakryte, co bądź czyta, choć 
czytać nie umie, czy księgę, czy pismo, zamknięte 
lub otwarte, położone na głowę, czy na brzuch. 
I ztąd głos zdaje się wychodzić.“

I te praktyki po dziś dzień się znachodzą i 
zachodziły, (przynajmnićj widzenie oczyma zakrytemi 
i zamkniętemi) i u p. Czyńskiego. Czy w tem jest 
szarlatanerya, jak Preyer, traktujący poważnie o 
hypnotyzmie, zaręcza? czy i tu wpływy sił nie przy 
rodzonych? I jedno i drugie byłoby nadużyciem-. 
oczywista rzecz, jedno gorsze od drugiego.

Encyklika z roku 1856, nie cofając bynajmnićj 
wyroku z roku 1841, naganiającego nadużycia ma­
gnetyzmu w pojedyńczych opisanych wypadkach, do- 
daje, że okrom tego należało traktować w ogólności 
o użyciu magnetyzmu, i że w tym względzie jako 
regułę to postanowiono dnia 28 lipca 1847 roku; 
„Wykluczając wszelki błąd, wróżbiarstwo, jawne 
lub domyślne używanie demona, użycie magnetyzmu 
t. j. samoż używanie środków przyrodzonych, skąd­
inąd dozwolonych, nie jest moralnie zakazane, byle 
nie zmierzało do celu niedozwolonego lnb jakbądź 
niegodziwego. Stósowanie zaś zasad i środków wy­
łącznie pizyrodzonych do rzeczy i wyników wy­
łącznie nadprzyrodzonych, żeby te fizycznie tłoma- 
czyć, nie jest niczem innem, jak obłędem ze wszech 
miar niedozwolonym i heretyckim.“

Otóż tu mamy zasadę jasno wypowiedzianą, 
miarę, jaką przykładać należy do produkcyi hypno- 
tycznych.

„Samoż używanie środków przyrodzonych, 
skądinąd dozwolonych nie jest moralnie zakazane, 
byle nie zmierzało do celu niedozwolonego, niego­
dziwego*

Używanie więc hypnotyzmu w celach medy­
cznych, żeby n. p. przy operacjach dla unikrięcia 
świadomości bólu uśpić osobę lub znieczulić, zamiast 
używanych zwykle odurzających materyi, jak eter 
lub chloroform, nie podlegałoby zarzutowi. (Insza 
rzecz, czy taki sen nerwowy nie rujnuje systemu 
nerwowego więcćj od materyi edurzających?)

Ależ trudno nazwać celem godziwym, gdy 
hypnotyzer nie w ograniczonem kole dla celów 
nauki, lecz publicznie „nie wstydząc się zyskownego 
rzemiosła“ (cf. str. 25 broszury) rzuca na pastwę 
ciekawości ludzkićj pojawy hypnozy. Zobaczymy 
wnet, że i ludzie traktujący hypnotyzm poważnie, 
naukowo, jak najmocnićj potępiają takie produkcje 
publiczne, które zresztą i prawami państwa w wielu 
krajach wprost są zakazane z powodu wielkich 
szkód ztąd dotykających społeczeństwo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O doz; "w eu
Powzięta w szer ikiem kole obywatelskiem, po­

parta gorąco i energicznie przez najwybitniejszych 
reprezentantów wszjrstkich warstw naszego społe­
czeństwa, powitana życzliwie przez kraj cały — myśl 
powszśj wystawy krajowćj wchodzi w stanowczy 
okres wykonania.

Wystawa powszechna krajowa odbędzie się 
we Lwowie w r. 1894.

Najmiłościwszy cesarz i król Franciszek Józef I 
raczył wziąć wystawę pod najdostojniejszy swój pro­
tektorat, a ten objaw łaski i życzliwości monarchy, 
jak jest dobrą i szczęśliwą wróżbą, tak też powi­
nien być nowym a silnym bodźcem do zjednoczonćj, 
najszczerszć) i najskrzętniejszćj pracy około zamie­
rzonego dzieła.

Odzywamy się w imię moralnych i materyal- 
nych interesów kraju, odwołujemy się do ambicji pa- 
tryotycznćj i społecznćj wszystkich jego obywateli 
bez różncy, stanowiska i zawodu.

Rok 1894 będzie ważną datą w wewnętrznej 
bistoryi naszego kraju, od nas wszystkich zależy,

ale był datą zaszczytną! Wystawa powszechna kra­
jowa ma byo świadectwem naszćj pracy i obrazem 
naszego dorobku, ma ona przynieść i przyniesie też 
niewątpliwie znaczBy zysk ekonomiczny dla kraju, 
a przemysłowi i rękodziełom naszym otworzy bogate 
źródło materyalnyih korzyści.'

Bez uroszczeń i bez złudzeń, przeciwnie, z całą 
odwagą prawdy, ale i z. całą wiarą w siebie sa­
mych, w uczciwość uaszyih usiłowań i w zasoby na 
szego kraju, mamy się wszyscy, wszyscy bez wyją­
tku, złozyć na obraz tego, co znaczymy, co umraiy, 
co mamy.

Wystawa powszechna krajowa ma być świa­
dectwem wtli i trudu społeczeństwa, ma byo i musi 
byó czynem cakgo kraju. Jeśli da obraz woli, skie- 
rowanćj stateczni* ku wysokim celom postępu, jeśli 
da obraz trudu w najszczerszym jego wysiłku, będzie 
już widowiskiem okazałem i dopnie celu, bo da na­
ukę i obudzi szacunek. Nie tyle bogactw • już osią 
guiętych rezultatów, co energia, dążąca do ich osią 
gnięcia na kazdem polu, ma byó miarą świetności 
i tytułem jćj chluby.

Ziomkowie! Taka świetność wystawy i taka 
z nićj korzyść dla kraju od was zależy!

Będzie świetną, jeśli będzie wszechstronnym 
obrazem kraju, będzie wysoce pożyteczną, jeśli bę­
dzie szczerą i zupełną, będzie chlubną, jeśli będzie 
stwierdzeniem pracy i ambicyi całego społeczeństwa.

Uczyńmy wszyscy wszystko, aby wystawa na­
sza miała znaczenie okresowćj mety w rozwoju na­
szego kraju, uczyńmy wszystko, aby i swoi i obcy 
znaleźli w n.ćj miarę naszego postępu i naszćj ży­
wotności, aby świadczyła i swoim i obcym, i życzli­
wym i nieżyczliwym, że kroczymy statecznie naprzód, 
do światła i siły!

Dajmy wystawie naszćj starodawne hasło: 
„Czem chata logata, tem rad*“ — ale niechże na­
sza chata na prawdę będzie rada temu popisowi na­
szej pracy i produkcyi, niech każdy obywatel tego 
kraju serdecznie rad będzie zadaniom, które ma speł­
nić wystawa, niech serdecznie rad spieszy jćj z udzia­
łem i pomocą.

Na wystawie tćj poznają nas obcy, co wiele 
znaczy. Nie będzie nam wstyd naszych niedosta­
tków, bo one nie zawsze przeciw nam, a pod nieje­
dnym względem za nami świadczyć będą — a jeśli 
wystawa ten jeden tylko odniesie skutek, że kraj 
nabędzie rozumnćj świadomości samego siebie, to po 
żytek już z nićj będzie i wielki i płodny w doda­
tnia następstwa.

Wystawa objąć ma cały obszar naszego społe 
cznego życia: od twórczości artysty aż do trudu rol­
nik», od owoców badawczćj inteligencyi aż do do- 
morodnego wyrobu wieśniaczćj dłoni — wszystkie 
też warstwy i wszystkie zawody kraju powołane są 
do czmnćj pomocy w dziele, które swoją zbiorową 
a organiczną całośdą niechaj da dowód, że tworzy 
my organizm z przyszłością.

Miłość kraju poczęła to dzieło, honor i poży­
tek kraju będą hasłem pracy nad jego szczęśliwem 
dokonaniem.

We Lwowie, 21 grudnia 1892.
Prezes wystawy:

Adam Sapiecha. 
Wiceprezesowie:

Stanisław Badeni, August Oorayski, Edmund Moch­
nacki, Feliks Szlachtowski.

Dyrektor wystawy: 
Marchwicki.

Telegramy,
Paryi, 9 stycznia. Były minister robót publi­

cznych, Baihaut został dzisiaj przyaresztowany, gdy 
opuścił pokó| sędziego śledczego.

Paryż, 9 stycznia. Na prefekturze policyjućj 
panuje przekonanie, że jutrzejszy dzień spokojnie 
przeminie.

Deputowany Clćmenceau był dzisiaj przesłuchi­
wany przez sędziego śledczego w sprawie znanych 
wypadków, poprzedzających śmierć barona Reinacha. 
Przesłuchy tiwały dość diugi czas.

Paryż, 9 stycznia. Wobec zamierzonych de- 
monstracyi z powodu jutrzejszego otwarcia Izby de­
putowanych, poczyniono wielkie zarządzenia, aby 
wszędzie porządek utrzymać. W większych miastach 
będzie jutro wojsko stało w pogotowiu.

Pa yż, 9 stycznia. Przy wczorajszych uzupeł­
niających wyborach do Izby dep. w Carmaux Aibi 
otrzymał Jan As (socyalista) 4320, Hćral (republika­
nin) 3923 i Sonlie (socyalista) 1075 głosów.

Londyn, 9 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Buenos-Ayrei;, że pomiędzy członkami gabinetu 
ujawniło się nieporozumienie co do zarządzeń wzglę­
dem powstania w prowincyi Corrientes. Walki pe- 
między powstańcami a wojskiem prowincyonalnem 
znowu się rozpoczęły. Krąży pogłoska, że pod 
Caseros przyszło do utarczki, że na pobojowisku 
pozostało wi lu rannych i zabitych. Kilku wziętych 
do niewoli rozstrzelano.

Petersburg, 9 stycznia. Dnia 1 października 
st. st. wynosiły zwyczajne dochody państw* 615 mil. 
400,000 rubli (609,300,000 rubli rokn ubiegłego); 
nadzwyczajne dochody 167,900 000 rubli (34,800,000 
rubli roku ubiegłego. Zwyczajne wydatki wynosiły 
636,900,000 rubli (587,600,000 rnbli roku ubiegłego); 
na nadzwyczajne wydatki 99,300,000 (83100,000 ru­
bli roku ubiegłego).

Dnia 1 listopada st. st. wynosiła wartość wy­
wiezionych z Rosyi towarów 377,200,000 rubli;/ do­
wóz 308 milionów.

Bilans handlowy wykazuje tedy na korzyść 
Rosyi 60 mil. rubli.

Odessa, 9 stycznia. Tutejszy port jest po­
kryty lodem.

Budapeszt, 9 stycznia. Na konferencji stron­
nictwa liberalnego złożono Wekerlemu powinszowa­
nia z powodu przeprowadzenia w ostatnich dniach 
tak ważnych finansowych operacyi. Następnie przy­
jęto budżet. Przy tytule „dwór królewski“ oznaj­
mił Wekerle, że rząd nie odstępuje od oświadczenia 
poprzedniego gabinetu, według którego będzie usilnie 
o to się starał, aby prawno-państwowe stanowisko 
Węgier znalazło wyraz także w zewnętrznym cha­
rakterze dworu.

Budapeszt, 9 stycznia. Wedłng urzędowego 
sprawozdania ze stanu cholery, dnia 5 bież, miesiąca 
zachorowały w Budapeszcie dwie osoby, a jedna 
umarła.

Dnia 6 bież, miesiąca nie doniesiono z żadnćj 
strony kraju o nowym wypadku zasłabnięcia na 
cholerę.

Paryż, 9 stycznia. Przybyły ze Satory do 
Paryża dwie baterye artyleryi, zwane émeute-batte­
ries, zaopatizone w lekkie armaty, ciągnięte przez 
tednego konia i dające się nżyó na wąskich ulica« h. 
Oprócz tego trzymanych jest w pogotowiu na dzień 
jutrzejszy 10,000 piechoty, 3,000 kawaleryi i Ï konne 
baterye artyleryi.

Towarzystwa i Spółki.
Od Zarządu Towarzystwa Przemyiłowcg* w Strzal- 

nie odbieramy pumo następujące:
Szanowna Redakoyol

Staraniem Towarzystwa Przemysłowego w Strzelało 
urządzona będzie wysuwa przemysłowa, która otwarU zo­
stanie w sobotę dnia 14 stycznia r. b. o godzinie 10 ranę 
na sali p. Uedo, a trwać będzie dwa dni, przez zebotę 
i przez niedzielę,

W sobotę o godzinie 9 odprawi się w kościele na­
szym solenna wotywa na oproszenie błogosławieństwa 
Bożego.

Na końcn wystawy odbędzie się losowanie fantów 
przez wystawców ofiarowanych. Jako los słnżyć będzie 
bilet wstępu.

Wystawcy mają wstęp wolny. Członkowie Towa­
rzystwa Przemysłowego płaią 25 fen. Nieczłonkowie 
50 fen. od osoby. Bilet dla nieczłonków za 25 fen. nie 
nprawnia do odziała w loteryi. O liczny odział uprasza

Zarząd.
Ks. dr. K&ntecki. II. Siemianowski. Kornazzewski. 

Skowroński.

Z Mozy
Towarzystwa Przyjaciół Xauk

ut Poznaniu.
(Wiktoryi ulica nr. 26).

I. Biblioteka.
P. Drobnik T. dr. w Poznaniu swoje prace: 1) 

O stósunku nerwu zwrotnego czyli wstecznego do tętnicy 
tarczowój dolnćj (1886). 2) O podwiązaniu tętnicy tar­
czo» ćj dolnćj (1887). 8) Topograficzne anatomiczne spo­
strzeżenia w zakresie współcznlnego szyi. Kraków, 2887. 
4) O charłactwie śluzowo-opuchiinowrm (1889). 5) Le­
czenie nrodzonćj stopy szpotawćj (pes varns congenitas) 
u dzieci. Poznań, 1890 6) Dwadzieścia tracheotomii
wykonanych w jesieni 1890 rokn w Poznaniu etc. Po­
znań, 1891. 7) Nowy sposób operacji podwójnój wargi
zajęczćj. Poznań, 1891. 8) Die Knöcherne Kanalisation 
des Kniegelenks zum Zwecke der permanenten Tampo­
nade (1892).

Muzeum Narodowe w Peszcie: Hampel Jozsef A. 
bronzkor ewlćkei Magyarhonban. II. Rćsz. a leletek ata- 
eisztikaja. Budapest, 1892.

Dr. Bolesław Erzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nank.

Łkronifca
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 10 stycznia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wysłużonemu 
nauczycielowi seminaryjnemu Oehmkemu w Kamieniu na 
Pomorzu order orła czerwonego czwartój klasy.

* Od dyrekcyi fllialnćj Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Poznaniu odbieramy pismo 
następnjące •

„Odpowiadając na liczne zapytania, zawiadamiamy 
Szanownych Panów Członków Korespondentów Zjednoczo­
nego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, że premia 
za rok 1892 dotąd jeszcze nie nadeszła i że skoro tylko 
wykończoną i nadesłaną zostanie, niebawem, w miarę 
oznaczonćj nam sprzedaży biletów, każdemn dostawioną 
będzie.

„Upraszamy zatem wszystkich tych Panów Kore­
spondentów. którzy dotąd nie zamknęli rachunków ro­
cznych, aby raczyli niezwłocznie przesłać nam sprawozda­
nia z czynności swojej i odesłali zebrane dotąd ze sprze­
daży pieniądze, abyśmy mogli potrzebną ilość premii z 
Krakowa zarekwirować, nie narażając późno się zgłasza­
jących na zwłokę.

„Upraszamy jednocześnie Panów Korespondentów 
uprzejmie, aby odsyłając nam pieniądze i sprawozdania, 
zatrzymali u siebie jeszcze do czasu niesprzedane 
bilety, gdyż z doświadczenia wiemy, że w o- 
statnich chwilach, po ukazaniu się premii i ze zbli­
żającym się terminem lasowania obrazów, sprzedaż bi­
letów nieraz ma powodzenie większe niż w ciągu roku — 
a przy debrćj woli ajentur, może nam jeszcze nowych 
członków przysporzyć. W tym roku, ze względu na treść 
i walor ąapowiedzianćj reprodukcyi obrazu mistrza Ma­
tejki „Konstytucya 3 maja w Warszawie“, tem wię­
kszą mamy nadzieję ożywionego poknpu biletów w chwili 
ostatniój — i dla tego prosimy Panów Korespondentów 
o zatrzymanie takowych aż do ostatecznego ter­
minu, 25 lutego, w którym to czasie wszystkie bez 
wyjątku odesłane być muszą, albo zapłacone.

Dyrekcya filialna Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Poznaniu.“

’ Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek dra- 
mat Anzengrubera „Krzywoprzysięzca“.

Ceny zniżone.
W czwartek na henefis p. M. Skirmunta po raz 

pierwszy komedya przez Dumanoir i de Bieville „Fanfa­
roni XIX wieku“ i po raz pierwszy komedya przez Mace 
Michel i Labiche „Obrońca kobiet“ (Le Chevalier des 
dames).

Pan Skirmunt — to najstarszy członek naszego tea­
tru. Niejeden wieczór mile spędzony, zawdzięczamy temu 
artyście, pracnjącemu sumiennie i z zamiłowaniem na see- 
nie narodowćj. Nie wątpimy tćż, że Publiczność okaże

Dodatek
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w benefis jego -wą wdiięezność i licznie się na *ia- 
czwartkowy w teatrze zgromadzi.
W sobotę po rai pierwszy komedy» M. Wołowskie­

go „Chan ka du»«a“.
Bilety abonamentowe nabywać mkną w składzie 

materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globu“ przy 
Wilhelmowskim placu nr. 2.

* Posiedzenia wczorajsze wydziału historyczno-lite­
rackiego Towarzystwa Przyjaciół Nank rozpoczęto się od 
wyboru przewodniczącego legoź wydziału. Gdy dr. Celi­
cbowski mimo próśb nie chciał cofnąć ewćj rezygnacyi 
tlómacząc się niemożnością podołaniu wielorakim zajęci ,» 
a prezes Towarzystwa, hr. Cieszkowski, równie» wybór« 
przyjąć nie mógł, po kilkakrotnych więe próbach gloso­
wania wybrano wreszcie p. prof. Jakowickiego, a na se­
kretarza ponownie dr. Rabskiego. Następnie wywołana 
kwestyą przeszłoratowego odczyta pnłkownika E. Calliera, 
wywiązała się dysknsya nad powstaniem i pierwotną for­
mą nazwy „Poznań.“ Prelegent i oponent jego, dr. 
Erzepki tmtynowali przedewszystkiém Diimara — czy 
w wyrażeniu jego „Urbs Poznani“ należy w tym drugim 
wyrazie widzieć nominativos lnb genitivos ; gdy dyskusja 
weszła na szersze tory filologiczne i lingwistyczne, wzięli 
w nićj odział: dr. Kibaki, dr. Celicbowski, poseł S. 
Wotty i p. J.n Grzegorzewski. Ten ostatni skreślił cha­
rakterystykę kilku okresów rozwoju mowy tak s dalszćj, 
w któréj powstawał wyraz „Poznań,“ jako te» wcześniej- 
széj, w któréj powstawać mogły formacye podobne wyra­
zowi, n. p. „Gniezno“ i wykazywał potrzebę skrzętnego 
pracowania nad jeografią brzmieni (Laotgeographie).

*w ły" tygodniu odbędą się dwa posiedzenia Rady 
miejskićj — w środę i czwartek. Na porządku obrad po­
między innemi¡ wprowadzenie i zaprzysiężenie nowo i po­
nownie wybranych radnych; wybór przewodniczącego w Ra­
dzie miejskićj i jego zastępcy, sekretarza i członków ko- 
misyi fachowych; przejęcie nlicy wiedeńskićj, dotychczas 
ulicy prywatnćj, na rzecz miasta; komunikaty magistratu 
co do zbiornika na Winiaraeb; sprawozdanie komisyi mie- 
szanćj i wbwała w sprawie zaciągnięcia pożyczki.

* Izba handlowa wybrała wczoraj swym przewodni 
czącym p. radze« Annussa, a zastępcą radzcę Herza, po 
poprzedniem wprowadzeniu nowo wybranych członków.

* Krotoszyn. W piątek wieczorem powstała na ce­
gielni p. Robińskiego sprzeczka pomiędzy robotnikami 
Ludwiczakiem, Wojciechowskim i Kurzawbkim, podczas 
któréj Ludwiczak chwycił za deskę i uderzył nią Kurzaw 
skiego tak silnie, że tenże padł bez zmysłów i następnie 
w lazarecie umarł. Wojciechowskiego pobił Ludwiczak 
także snacznie, tak że przez czas dłuższy niezdolnym bę­
dzie do pracy. — Według spisu ludności w celach opo- 
datków.u,ia, liczy Krotoszyn 10,933 mieszkańców.

Śrem. W ściślejszćm kcls przyjaciół i znajomych 
obchodził w dniu 6 b. w. p. Wincenty Styczyński, nau 
czjciel w. Śremie, 25-letni jubileusz urzędowania swegt 
w tćm mieście.

* Śmigiel. 8taraniem Towarzystwa katolickich Prze 
mysłowców odbędzie się na sali strzeleckiój w przyszli 
niedzielę dnia 15 b. m. przedstawienie amatorskie. Ode- 
granem będzie: „Na przekór“, krotochwila w 1 akcie 
prze« Z. Przybylskiego i „Chłopi arystokraci“, szkic dra­
matyczny w jednym akcie ze śpiewami przez Auczyca 
Początek o godzinie 7‘/a wieczorem. Po przedstawieni« 
zabawa z tańcami. Na powyższe pnedstawienie i na za­
bawę uprzejmie gości zaprasza Zarząd.

* Gostyń. Na ostatnim sejmiku powiatowym 
uchwalono pomiędzy innemi wydać z przypadających na 
powiat gostyński kwot z tak zw. lex Huene 2650 m 
na uregulowanie kanału polskiego, 1070 marek na za- 
kupno aparatu desinfskcyjnego, 7500 m. na czwartą część 
podatków powiatowych.

* Dyrektor seminarynm rawickiego Karol Kloesel 
mianowany został radzcą szkólnym i jako taki przekazany 
rejencyi bydgoskićj.

t W samą uroczystość śś. Trzech Króli zmarł 
ep. ks. lic. Jan Góreiki, od pół roku dyrektor zakładu 
księży emerytów w Zamartem pod Chojnicami, dyecezyi 
chełminskićj, urodzony w dniu 20 stycznia 1847 r. wy­
święcony na kapłana dnia U maja 1873 r. R i.’p.

I 8, p. ks. dr. Leon Biskupski, nauczyciel gimna- 
zyalny w Chojnicach, zmarł w dniu 6 b. m. nagle na 
paraliż serca. Niebożczyk urodził się w Kościanie, uczę­
szczał do gimnazyum w Lesznie, które z chlubą ukończył. 
Następnie studyował we Wrocławiu, poświęciwszy się filo­
logu. W ostatnich latach w Chojnicach z zamiłowaniem 
pracował nad gwarą kaszubską, o któréj napisał kilka 
rozpraw już to w programach gimnazjum chojnickiego, 
u I ? W "Arc.I,’Iv far slavische Philologie“. już tćt osobno. 
Był to nauczyciel zdolny, przyjaciel aerdeczny i bardzo 
miły. R. i. p. '
D * Czytamy w „Straży Polskićj“, wychodząećj w 
Bydgoszczy: Pomimo dennucyacyi i paplaniny „Tage- 
blattu“, jako też jego sekundantów „Ostdeutscherki“ i 
„Anzeigera“ dzielny szermierz sprawy katolickiój, senior 
tutejszego nauczycielstwa p. Jasiński, kroczy śmiało na­
przód. Wczoraj po połudn.u zwołał buwiem do Konkur­
sy* zebranie katolickich nauczycieli, na które także radz- 
ca rejencyjny p. Szmidt przybył. Po dwugodzinnej de­
bacie założono lokalne towarzystwo nauczycieli na Byd­
goszcz i okolicę. Prezesem obrano p. Jasińskiego, zastę 
pcą p. Palińskiego, sekretarzem p. Schoenborn, na ławni­
ków pp. Wenczkowski i Rogalski.

Ze Swiecia podał „Gesellige“ przed niedawnym 
czasem wiadomość mylną o działaniu proboszcza i dzie­
kana tamtejszego ks. Błocka, kiórą teraz duchowny ten 
sprostował. „Gesellige“ donesił, że księdzu źle poszło 
między młodymi przestępcami katolickimi. W tem tyle 
prawdy, że jakiś J. Wiśniewski z Torunia począł w czasie 
mowy polskiej księdzu głośno wzdychać, a poprzednio po- 
szedł do kaplicy żnjąc coś w ustach i bijąc jednego z 
współwięźniów książką do nabożeństwa po głowie.'Podano 
go do kary. Inni więźniowie zachowywali się przyzwoicie. 
Donoszą dalćj, że prawie wszyscy więźniowie są niemie­
ckiego języka, większa część nie rozumie słowa po pol­
sku. Niestety prawdą jest to, że na 40 młodocianych 
więźniów 21 mówi po polsku, 20 po niemiecku Prócz 
tego bywa na nabożeństwie zwykle 8 do 10 więźniów 
którzy zwykle po niemiecku nie umieją. Donoszono te 
kazania bywają tylko po polsku. Po prawdzie dzieje 
się od sześciu lat tak, że lekeyą i ewangelią czyta ksiądz 
w obu językach, a następnie przemawia po polaku 
i po niemiecku. Prócz tego, gdy wielu młodocianych wię- 
źniów wcale jeszeze nie było u spowiedzi, ksiądz ich do 
tego przygotowuje i to każdego w jego mowie ojczystćj. 
Lndzie ci często w życiu swojem wcale do szkoły nie

chodzili, tzytać nie umieją, pojąć więc łatwo, jaka z ni­
mi trudność. Twierdzono w ,,Gesellig.“, że wikary czę­
sto proboszcza w więzieniu zu'ępnje, oo po prawdzie raz 
jeden tylko się zdarzyło. Zarant polonizowania więźniów 
pnet księdza nie zgadza się z prawdą. Ksiądz Block 
prosi pisma, które za „Geselligerem“ powtarzały, o poda­
nie tego sprostowania, do którego „Geselliger“ dodaje, że 
sądził, iż podano ma prawdę w liście ze Swiecia, bo list 
był poważanego pana, który ua wyraźne «apytaaie redak­
cji, odpowiedział, że ręczy za prawdę tego, co doniósł. 
Piękna prawda, a jeszcze piękniejszy gwarant!

* Towarzystwo Czeladzi katoliekiój w Toruniu 
miało w niedzielę zebranie «woje gwiazdkowe. Zagaił je 
prezes esynny ks. Ziętsrski przy zspalonćm drzewku gwia- 
zdkowćm, następnie prezes hoo., ks. dr. Klunder, prob, od 
P. Maryi, odczytał list ks. Biskupa, zatwierdzający wy­
brany zarząd i udzielający Towarzystwu błogosławieństwa, 
aby się rozwijało w duchu religijnym | kościelnym i pie­
lęgnowało cnoty, doskonalące człowieka. Ks. Ziętsrski 
zwrócił nwagę na obchody gwiazdkowe, łączące się z pa­
miątką narodzenia pań-kiego i życzyć członkom towarzystwa
i ich rodzinom błogosławieństwa Boskiego w nowym rokc. _
Nastąpiły deklamacye po polaku i po niemiecku, śpiewano 
śpieśui kolędowe w obu językach, poczem przystąpiono do 
rozdzielenia licznych podarków, w czem los rozstrzygał, 
między uzlonków, a wreszcie i między obecne dzieci — 
W dalszym ciągu były tańce, które trwały do trzecićj 
z północy.

* Minister skarbu rozporządził z powodu skargi pe­
wnego kupca ze Szpandawy, że płacący podatek nie jest 
obowiązany przesłać przewodniczącemu w komisyi reparty- 
cyjnej na żądanie tegoż książek kupieckich. Przewodniczący 
me ma do tego prawa.

* W całśj monarchii pruskićj panowała w miesiącu 
grudniu choroba pyska i racić w 299 powiatach, a 2089 
gminach resp. dominiach; w obwodzie rejencyi poznańskiej 
w 20 powiatach, a 70 dominiach, w obwodzie rejencyi 
bydgoskićj w 13 powiatach a 198 dominiach.

* Błota poleskie. Niejednokrotnie podnoszono w pra­
sie rosyjskićj zarzut, iż szereg lat nieurodzajnych z po­
wodu posuchy w «trefie Rosyi środkowćj, a głównie nie- 
□rodzaj z r. 1891, spowodowany był osuszeniem błot po­
leskich i wyniszczeniem tamecznych lasów. Były to głosy 
po większćj części dyletantów, na które nie zwracano 
wcale uwagi. Obecnie z takiemże przypuszczeniem wy­
stąpił A. J. Wojejków, znany meteorolog rosyjski, w dzien­
niku „Birkewyja Wiedomosti“. Badał on taktyczny stan 
rzeczy na mi-jsen i przyszedł do przekonania, że osnsze- 
nie Polesia oddziałało istotnie na warunki klimatyczne 
strefy roluiczćj rosyjskićj. Wartość osnszonćj przestrzeni 
wynosi obecnie CO. milionów rubli, podczas gdy przed prze­
prowadzeniem kanałów i dokonaniem osuszenia nie wyno­
siła i 10 milionów rubli. Wywody p. Wojejkowa prasa 
rosyjska powtórzyła z zupełne® do nich zaufaniem. Zdaje 
się, że dalszego osuszania Polesia rząd zaniecha, a leśnćj 
ustawy ochroinćj będzie tam ściślćj, niż dotąd przestrze­
gać. Dają się już słyszeć głosy, że dla 8 milionów dzie­
sięcin zdobytćj w ten sposób ziemi pod uprawę nie warto 
wystawiać na klęski nieurodzaju kultury rolnćj w Rosyi 
środkowćj, co w r. 1891 kosztowało skarb rosyjski kilka­
set milionów rubli. O swćj podróży zeszłego lata na Po­
lesi« zdawał prof. Wojejków sprawę i na ogólnem zgro­
madzeniu członków Towarzystwa geograficznego w Pe­
tersburgu, gdzie te same poglądy rozwijał, przyezćm wy­
kład swój ilustrował wielką mapą Polesia, szeregiem foto­
grafii i obrazów, pokazywanych w świetle latarni czsrno- 
księskićj.

* Ogień w seminaryum kieleekiem, o którym 
już donosiliśmy, został niewątpliwie podłożony zbro­
dniczą ręką. Złoczyńca, korzystając z nieobecności 
alumnów, pewnosił do jednego numeru sienniki, oblał 
je nafią i w nocy podpalił. Całe skrzydło z celami 
kleryków uległo kompletnej ruinie. Szkody wynoszą 
20,000 rs.; gmach był asekurowany. Dotkliwą i niepowe 
towaną stratę pożar wyrządził trzynastn alumnom, prze­
ważnie. synom biednych rodziców, zniszczywszy całe 
ich mienie. Jeden z obecnych kleryków w ognin 
stracił wszytko, — nawet jedyną sutannę, drngi zaś 
chory, uchodząc przed duszącym dymem, wyskoczy! z pię­
tra oknem do ogrodu. Podejrzenie o podpalenie pada na 
dawnego służącego seminaryum, którego oddalono. Został 
on aresztowany.

* Kalendarz. Jutro w środę 11 stycznia św. Hygina 
męczennika.

Wschód słońca e godzini* 8 minut 9. Za«hód • go- 
dżinie 4 minut 8.

* Z powiatu Witkowskiego. Projekt kolei trze- 
ciorzędnćj z Gniezna przez Witkowo do Powidza wywołał 
już dwa artykuły korespondenta z „powiatu Witkowskiego“, 
korespondenta, który jaknsjsolennićj, na podstawie wszel­
ki; h możliwyih i niemożliwych obrachunków przeciw nie­
mu się oświadcza.

Przedewszystkiem trzebaby przeciw korespondentowi 
podnieść zarzut, że conajmniej niesłusznie sobie postąpił, 
występując przeciw projektowi w imienin powiatu całego; 
cały bowiem powiat bierze- wprawdzie żywy n dział w dy- 
sknsyi nad tak ważną dla siebie kwestyą, ale — stano­
wczo za nią się oświadcza. Niepotrzebnie wiec i bez­
podstawnie posądza korespondent przedstawicieli powiatu 
o uleganie cudzym wpływom, ,’ub skarży się tą rażą bez 
racyi — na zły, przestarzały system ordynacyi powiato- 
wćj. Jedyny wyjątek stanowi „miasto powiatowe“ Wit­
kowo, które projekt zwalcza — nie dziwić mn się — bo 
ze względów ekonomicznych osobistych zwalczać musi 
Dotychczas bowiem Powidz i okolica — by tylko na je­
dnym przykładzie się ograniczyć — która w obrębie 
dwóch do czterech mil nie ma ani kolejowego, ani nawet 
szosowego związku z resztą świata, na Witkowo patrzeć 
mnsiała, by tam swe prodnkta zbywać — nieraz z wła­
sną krzywdą lnb niekorzyścią. Teraz, skoro tę pod 
względem komunikacyjnym zupełnie upośledzoną okolicę 
kolej choć tizeciorzędoa przetnie, postać rzeczy się zmieni, 
niedogodność ta, być ograniczoną na Witkowo, dla biednej 
„deskami zabitej“, jak się tam mówi, okolicy nstanie, 
ale — konsekweneya nieunikniona — Witkowo samo nie­
zmiernie na tem straci.

Nie ulega żadnćj wątpliwości, i tego koresponden­
towi szanownemu bynajmnićj przecyć nie chcę, że budowa 
ta na powiat tak już obdłnżony nowe ciężary sprowa­
dzi ; ale wcale nie spoglądam tak eiemnemi szkła­
mi na przyszłość biednćj tćj kolejki, — jak to 
szanowny korespondent czyni. — Przeciwnie, znając

okolicę. Sądzę, że kolćj trzeciorzędna z Gniezna do Powi­
dza powodzenie ma zapewnione, że koszta jćj budowy odo 
utrzymania sowicie — lnb przyoajmnićj odpowiednio pro- 
etn ewać się będą, »e przedewsiysthiem powiat witkow-ki 
jako taki — może wyjąwszy Witkowo — ekonomicznie 
się podniesie.

Nawiasem tylke zbywam oburzenie korespondenta 
szan., że projekt dla pewnych pojedyńezych dominiów 
dworce chee wystawiać odn. takowe utrzymywać, jak ró­
wnież iż, knpnjąc tor kolei bnraczanćj już istniejący, ta­
kowy się przepłaci; są to tylko obawy, które szan. kore­
spondent w «bytniój gorliwości o dobro powiatu odn. mia­
sta Witkowa żywi. Tyle bowiem ziufania do komisyi ad 
hoc nstanowionćj ■ pewnością mieć będzie można, że « spra­
wami temí odpowiednio i jak najkorzystnićj dla powiatu 
się załatwi.

Tak więc pozostaje tylko życzenie, aby posłowie po­
wiatowi na sejmiku dnia 14 b. m. jak jeden mąż za pro­
jektem głosowali — choć może ku niezadowoleni« kore­
spondenta „z miasta Witkowa.“

* Z pod Kościana. (Przedstawienie teatralne). 
W Nowy Rok odbyło się w Kościanie na sali p. Denka 
w bótela „Wiktoryi“ przedstawienie sceniczne za stara­
niem księdza Gładysza, prezesa Towarzystwa Przemysło­
wego, a z pomocą pana dr Bojauowskiego i pana inże 
niera Kozłowskiego, na rzecz domu Sióstr Miłosierdzia 
tamże.

Na starym polskim teatrze w Pozuaniu był napis : 
„Dulce leniwen labornm“, czyli jak byśmy rzec, mogli: 
„Po pracy miły spoczynek,“ — albo co Horacy w innym 
nieco sensie za szczyt stawia „Utile cum dulcí.“ I zgoda 
na io w ogóle, teatr winienby w sposób miły ponczać. 
Ale jakże wzniosłe to i nie łatwe zadanie I A n*j| rzód 
sam dyrektor w jakże trndnem jest położeniu z samym 
wyborem sztuki grać się mającćj.

Nasz zapas swojski sztuk teatralnych w ogóle nie 
dostarcza zbyt obfitego wyborn, szczególnićj dla scen na 
prowincji, lnb w ogóle dla amatorskich. Wiemy z jaką 
trudnością zajmujący się przyszłem przedstawieniem star ć 
się zwykle muszą już o rodzaj sztuki, toż o tekst, albo 
o nuty potrzebne.

Przysłużyłby się wielce, ktoby wygotował drako- 
kowany repertuar sztuk naszych, głównie mniejszych, z p«- 
dasicm tytułn, autora, choć króciuchućj treści sztuki, 
dalej ile osób zachodzi, męzkich, żeńskich, czy zachodzą 
śpiewy, gdzie nuty, lub kostinmy uabyć można — i eo 
rzecz główna, iżby zaznaczyć w ocenie, czy sztukę tę grać 
można w obec wszelkiego słuchacza bez cbawy zgorszenia. 
Wyprzedziły nas w tćm katolickie Niemcy, gdzie dziś 
ściśle na ten moment etyczny wzgląd mają. Toć wiedzą 
oni ze swege własnego doświadczenia, a więcćj jeszcze ze 
smutnych doświadczeń Francyi (gdzie, jak mówią, każdy 
urodzonym aktorem i lgnie do sceny), — jaka potęga 
złego «ehHęprowadzoićj seeiy. I ogólnem jest zdanie, 
że aie mniej jak złe książki, był teatr we Fraicyi tćm 
korytem zatrawającem moralność. U nas dotąd tego prze­
jęcia się potrzebą teatru nie było, więe z tćj strony złe 
się snąć nie tyle dało nam we znaki. Ale obecnie zajmo­
wanie się teatrem zdaj« się u nas ogólniejszem stawać, 
więc nam tem czujnićj stać na straży ogólnego dobra, 
osobliwie tych klas, które dotąd zachowały się zdrowe. — 
Trudny jest n nas wybór sztuki grać się mającćj dla tego 
jeszcze, że sztuk, wedle naszćj wiedzy, odnoszących się do 
stósunków Wielkopolskich nie wiele, — więcćj ich jest 
opartych aa stósuakich, to jest zwyczajach i obyczajach 
Polski kongresowćj, lnb Galicyi, I takie sztuki nam po­
trzebne, by się pocziwać do całości íarodowéj, ale bez 
zaprzeczenia więcćj interes« mieści w sobie sztuka, dająca 
nam rzecz ta u nas się odgrywającą. Ztąd na przykład 
taki „Zamek kościański“ przez Baranowską, jest sztuką 
bardzo stósowną. Jakżeby zię przysłużył Wielkopolsce 
autor, któryby z odpowiednim talentem w kierunku dla 
sfer niższych siły swe poświęcił. Nie ubliżyłoby to naj­
większemu talentowi, bo tn zastósować można to, co w 
pedagogice ze względu na młode pokolenie powiedziano, 
te dla takich „dosyć dobrem jest to, co jest najlepsze®“. 
A już moment etyczny, to jest ścisłej moralności, aż do 
scen i wyrażeń pojedyńezych na pierwsze« postawić trzeba 
miejsc«. Sztukę wogóle, więc i dramatyczną, zowią ka­
płaństwem. Niech w pewnem rozumieniu i tak będzi«, — 
ale wtedy niechże ona z nrzędn prawdziwemu dobru służy. 
Toć sztnka sceaiczna z aatnry swćj dla «czucia najzapal- 
oiej8zą jest z wszystkich, boć ona sam żywy czyn « po 
mocą wszystkich siostrzyc swoich — bo i poezji, i ma­
larstwa, i muzyki i świetności przyborów, — przedstawia. 
Więc gdy w innych sztukach coś gorszącego się znaeho- 
dzi, mnićj to jeszcze działać jest zdolne, aiiżeli w «ićj, 
która tak hojnie w środki efektowne zasobna, że jnż po­
stać, ruch, słowo j dno gorszące iskrą, prawie na pewne 
palącą się staje, gdy na odpowiedni żywioł trafi. A nie­
prawdą to, że jacy widzowie, tacy i aktorzy; zasadą to 
być nie może, bo właśnie sztnka ma widza podnosić i 
uszlachetniać.

Tu w Kościanie odegrane zostały dwie satuki: 
1) „Surdut i siermięga“, obraz dramatyczny p. Gutow­
skiego i 2) „Nowy Rek“, krotochwila ze śpiewem p. Ja­
sińskiego.

Tendencja pierwsaćj sztuki bardzo stósowną, i to 
właśnie na czasy nasze, gdzie niejeden pnie się do wyż­
szych stanów z ujmą swego charakteru, a jak tn antor 
przedstawił, zapierając się nawet swego niższego stann 
i swych rodziców. Tak się dzieje z niejednym, szczegól- 
lićj wśród tych, którzy w świat wychodzą. Rozwiązanie 
sztnki w tem, że Frańciszek błądzący spostrzega się 
i zle íaprawia. Gra aktorów była bardzo dobra. Fran­
ciszek oddał swą trudną rolę «e zrozimienie®, podobnie 
i inni panowie. Z pań, przedstawiająca Magdę, grała 
wybornie, i widać, że częścićj już występowała. Toć 
i TJlisia doskonale oddała rolę narzeczonej Tomka a ten 
znów wcale udatnym był parobczakiem. — Więc też nie 
brakło oklasków tak dla sktorów pierwszćj jak i dragićj 
sztnki.

Sala była po brzegi zapełniona. A szczególniej 
zaszczyconym uczuł się Kościan tem, że i pan hr. Żółto­
wski z Czacza i pani hr. Żółtowska z Jarogniewic, jako 
też i pp. Niemojewsey na przedstawienie przybyć raczyli 
i to niniejszem ze szczerą wdzięcznością wyraża. Dziwnie 
miłe uczucie owłada niższych i cznją się podniesieni, gdy 
widzą wyższych do nich się zbliżających, bo jest przecie 
n nas uznanie dla prawdziwéj zasługi i wyższości. A Ho- 
racynszowskie „utile cum dnlci“ — i w tem się tn 
sprawdziło, że kasa Domu Sióstr Miłosierdzia, osobliwie 
ofiarą owych nadzwyczajnych Gości szczedrze zasiloną zo-

«ula; za eo one i tą drogą wćzięcsność swą wy rat a ją, 
obok swych modłów o błogosławieństwo Boża dla dobro-

u n ---------
*JZ Wolsztyna. W jniediielę ubiegłą wyprawiło 

totejsae Towarzystwo Przemysłowe piękną uraczy-tość, bo 
gwiazdkę dla biednych dzieci. Istnieje Towarzystwo to 
u nas od lat kilku; był czas, gdzie już zupełnie zasnęło, 
od rokn przecież dzięki umiejętnemu kierownictwu^k-iędta 
Patkowskiego, wikaryusza, jako prezesa, rozwija ono swają 
czynność znakomici* i to nie tylko na pola swego właści­
wego zadania jako przemysłu, ale i na p4u narodowem i 
miłości bliźniego. W «as«em przeważnie niemiecko prote­
stanckie« mieście licay Towarzystwo przeazlo 60 calon- 
ków, którzy regularnie przez zimę co niedzielę a przez 
lato co 4 tygodnie na posiedaenia przychodzą. Uroczy- 
etość Mickiewiczowską święciło Towarzystwo znakomitym 
odczytam aptekarza p. Szwarca, deklamacjami, śpiewom i 
wspólną koiaeyą. Udział w nićj wziął też przezacny 
nasz ksiądz probossez Śmigielski, który w mowie swćj 
zachęcał nas do pielęgnowania naszego drogiego języka. 
Nie wstydźcie się — mówił ksiądz Proboszcz — mówić po 
polsku, bo mowa nasza przez Mickiewicza zyskała prawo 
obywatelstwa języków europejskich, nie lękajcie się mówić 
po polsku, bo panujący nam król i cesarz Wilhelm II, 
pomuy tradycyjnćj zasady przodków swoich „suum cuiąue“ 
chce oddać to, co nam z prawa boskiego i przyrodzonego 
przysługuje. Uwydatniając następnie różnicę polityki 
Bismarckowskićj z polityką obecnego rządu względem nas 
Polaków, wzniósł ksiądz Proboszcz toast na cześć 
króla i cesarza Wilhelma II, który z wielkim aplauzem 
pnyjęto.

I uroczystość niedzielna odbyta się bardzo pięknie. 
Wziął w nićj udział prawi« cały katolicki Wolsztyn, byli 
tu panowie i panie, sługi i dzieci. Chojenka pięknie 
ubrana, na stole pełno orzechów, jabłek i ubrań rozmai­
tych. Uroczystość ta rozpoczęła się mową księdza wika- 
ryusza Patkowskiego, jako prezesa Towarzystwa, a w swćj 
inowia wskazał na cel i zadanie uroczystości. Następnie 
odśpiewano chórem pieśń „W żłobie leży“, poczem prze­
mówił Imć ksiądz Proboszcz. Mówił na temat „Jezu« 
urodził się ubogim, całe życie w ubóstwie spędził, aby 
nas bogatymi uczynić.“ W końcu zachęcał dzieci do 
wdzięczności dla swych dobrodziejów, którą okażą tem, że 
będą dobre, posłuszne, ulegle, pilne, zachęcał do pilnego 
uczęszczania na nankę języka polskiego, który im tak 
w życiu kościelne« jak świeckiem, codziennem jest ko­
niecznie potrzebnym. Po rozdaniu darów, które godzinę 
całą trwało, zakończyła a;ę uroczystość ta piękna prze­
mówieniem dziękczynne® ks. wikarytuza Fałkowskiego 
i pieśnią „Anioł pasterzom mówi!“.

Towarzystwu życzymy, aby na tćj drodze wy­
trwało a doczeka się dla siebie już i dla dzieci swoich 
obfitych owoców.

Min üteracßt i ami«
’ Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 

organu Kółek rolniczych w Wieikićm Księstwie Poznań- 
skićm wyszedł nr. 1 i zawiera: Wiadomości od Patronatu.
— Kalendarzyk roboczy dla Kółek rolniczych, dotyczący 
wykonywać się mających w ciągu stycznia czynności w rol­
nictwie, chowie inwentarza, ogrodowaictwie i pszczelnictwie.
— Hodowla królików. — W odpowiedziach na pytania: 
Krytyka ośmio- i dwunasto- połówki w powiecie Kempiń­
skim, oraz zmiany. — Ruch Towarzystw. — Ceny zboża 
i płodów rolniczych na targach w Poznania, Bydgoszczy 
i Wrocławiu. — Ogłoszenia.

Frzybjii Fozuasto.
Poznań, 9 stycznia.

BAZAR. Książę Lnbecki z Królestwa Polskiego, hr. Ta­
czanowski z Taczanowa, Skarżyński z Miedziauowa, 
Skórzewski z Sieroszewic, szambel ¡n dr. Komierowski 
z Nieżuchowa, Stablewski ze Slachcina, Bojanowski 
z Łgowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ka. dziekan 
Zsnkteler z Ostroroga, ks. proboszcz Zmora z Chwał­
kowa, ks. proboszcz Ttsmer z Kosztowa, pani So- 
bierajska ze służbą z Jaworowa, książę Żdzi-ław 
Czartoryski ze służbą z Siedlca, książę Adam Czar­
toryski z Jutrosina, Grabski z Inowrocławia, Z Jaski 
z Miłosławia, Salzwedel z bratem z Czarniejewa.

Towarxystwo irxy)aciół JNauk, Wiäioiyi 
nile« tir. 26.

Skarbnik Towurxystwa Pomocy Sau/eo- 
wéj Władysław .krzykiewi "ł. ulica Li towa.

JUtnro lowarxystwa i^xytelni Ludowych,, 
dr. 8t -krzvkow-ki PodsrórBa ulica nr. 12

Telegram jfieldowy.
Berlin, 10 akytacia 18h8 rokn. (Kar,a końcowe.)
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na czerw.- ipiee 
na sierp.-wrzesień 
spożywcza . . 
Owies
na styczeń. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp. 

. „ sp ż.
Sseieela, 

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na kwieeień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto stale, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep. spok. 
na kwiecien-maj 
na maj-*z*rwi«e

90



ëftcixi powietrza. Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
Dnia 8 stycznia 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a e y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 768 Pln.Płn.W. 5 zachm 4
Aberdeen .... 762 W.Płd.W. 3 zachm. 2
Chrystiansund . . i 757 nZ 6 śnieg 8
Kopenhaga . . . j 760 3łd.W. 4 zachm. -4
Sztokholm . . 7E9 Z.Płd Z. 2 pogodnie -11
Haptranda . . . ’ 752 pid z. 2 pochmurno -«
Petersburg >. . . 76? Płd.Płd.W. 2 pół zachm. -21
Moskwa . 775 Z.Płd.Z 1 pochmurno -24
Kor«. Quenst. . . 754 W.Płd.W. 5 mgła 7
Cherbourg . . . 763 W. 3 deszcz 6
Helder .... 757 W.Płn.W. 1 zachm. —2
Sylt .................... 758 W. 1 bez chmur -5
Hamburg . . . 758 Płd.W. 2 mgła —8
Świnoujście . . . 760 Płd.W. 4 Dochmnmo -12
Nowyport, . . . 763 Płd. 3 bez chmur -18
KLipejda . . . 765 Płd.Płd W. 3 bez chmur -18
Paryż.................... 754 W Pin.W, 2 zachm. 3
Monaster .... 76« PłnW. 3 zachm. 0
Karlsruhe . . . 758 8łn.W. 1 zachm. —4
Wiesbaden . . . 768 W. 2 zachm. —2
Monachium . . . 757 Płn.W. 4 pochmurno -12
Kamienica . . . 7. 9 Płd.W. 2 pochmurno -5
Berlin.................... 76 i Płd.W. 2 pół zachm. -7
Wiedeń .... 764 Płd.W. 1 bez ehrnur -12
Wrscław .... 762 W Płd W. 2 bez chmur -15
Ile d’Aix .... 761 Płd.Płd.W. 4 zachm. 7
Ni A......................... 760 W.PłuW. 3 bez chmur - 1
Tryest .... — -

Pogląd na stan powietrza.
Rozdzielone odnogą wysokiego ciśnienia, którego jądro 

leży ponad wewnętrzną Rosyą, leżą depresye ponad północną 
i zachodn:ą Europą, tak że prąd powietrza od Oceanu jest je­
szcze od okolic naszych odcięty. Pomimo to podniosła się zna­
cznie temperatura ponad Irlandyą i prawie całemi Niemcami. 
We Francyi, oraz w Belgii i po części w Holandyi niema mrozu, 
natomiast we wschodnich Niemczech jest jeszcze silny mróz, 
który prawdopodobnie niebawem powoli zwolnieje. W Niemczech 
jest powietrze spokojne i po większej części suche, na W. po­
godne; w zachodnich Niemczech leży temperatura 5, we wscho­
dnich do 19 st. pod zerem. W Rosyi panuje bez prz'rwy srogie 
zimno. W Petersburgu i Kijowie jest 21 st., w Moskwie 24% 
st. mrozu. W Austro-Węgrzech wzmogły się mrozy. Sybiń 
melduje 22% st. mrozu.

w stycznin.

Data i godzina. Barometr. Wiatr.
1

Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

9. Po połud. 2 752,4 |WPłdW. słaby pół pogotnie - 9.1
9. Wiecz. 9 749.5 Płd W. lekki zachm. 8.0

10. Rano 7 ‘745,1 PłnZ. umiar. zachm.1) 5.4
1) Nocą śnieg.

Dnia 9 stycznia maximum ciepła - 7,9° Cel.
, 9 „ minimum w -14 9° „

Rozkład jazdy na kolejacn żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
P«zn»6-Krzyż.

4,43 rano.
7,40 rano. 

10,09 przed poł, 
(z Rokietnicy.)

6.48 rano.
10,85 przed poł.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł. 3,18 po poł.
8,21 po poł. 6,18 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wieez.

(do Rokietnicy) 7,55 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,20 w nocy. 

12,36 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń
4.48 rano.
6.48 rano.

8,10 rano 
(z Gniezna). 

10,19 przed poł. 
3,16 po poł. 
6,54 wiecz. 

11,00 w nocy. 
1,32 w nocy.

10,36 rano.
8.29 po poł.
7,15 wiecz.

10,40 w nocy.
(do Gniezna),

Poznań-Piln.
4,46 rano. 1 7.24 rano. 

10,47 przed poł. 1,58 po poł. 
4,48 po poł. I 6,48 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą
Posaań-Wroeław.

4,54 rano.
10,29 przed poł.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8,25 wiecz.
(do Leszna).
1,40 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

1Q,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.
Pozaań-Berllu-Snbea.

1,42 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł 
4,24 po poł, 
7,26 wiecz,

4,80 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,55 w nocy
Poznnń-Klnesbork.

6,60 rano. ) 8,36 rano.
10,40 przed poł.| 2;03 po pot.

2,51 po poł. I 6,19 wiecz.
8,06 wiecz. 111,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowe.
5,02 rano. i 9,95 rano.

12,16 przed poł. 3,34 po poł.
6.53 po poł. 1 9,40 wiecz

Gopodarstwo, handel i przemysł.

Berlin, 9 stycznia. Miejskie targowisko cen­
tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo­
rajszy) 2597 sztuk bydła rogatego (33 duńskich, 20 szwedzkich).

9616 sztuk trzody chlewnój (między niemi 146 dańskich, 568 
galicyjskich, 1733 bakunów), 1083 cieląt, 6504 skopów. — 
Bydło rogate. Mimo umiarkowanego spędu wlókł się targ 
powoli, tylko w najlepszym towarze ceny się podniosły, gdyż 
było go bardzo mało; zaledwie wszystko rozkupiono. Płacono 
za gatunek I 55—60 m., za gatunek II 47 52 mrk., za gatu­
nek Iii 38—45 mrk., za gatunek PV 32 -35 mrk. za 100 funt, 
wagi mięsnój. Trzoda chlewna. Płacono w ogóle ceny 
lepsze jak przed tygodniem, eksport wzmógł się cokolwiek, nie 
rozsprzedano tylko małej części bakunów. Płacono za gat. I £8 
mrk., za wyborowe wyżej, za gatunek II 55—57 mrk., za 
gatunek III 2—64 mrk. za 160 funt, przy 20 prct. tary za 
sztukę, bakuny 45—48 mk. za 100 funt przy 50 funt, tary za 
sztukę, galicyjskie 50 52 z 20 prct. tary. — C i e ę t a. Han­
del rozwijał się bardzo powoli i tylko za lepszy towar, którego 
było mało, płacono lepsze ceny, jak przed tygodniem. Płacono 
za gatunek I 58 -62 fen., za wyborowy towar wyżój, za gatu­
nek II 50—55 fen., za gatunek III 35 — 48 fen. za fuut wagi 
mięsnój. — Skopy. Sprzedaż szła łatwo po cenach zeszłoty- 
godniowych; wszystko rozkupiono Płacono za I gat. 40—44 
fen., za najlepsze angielskie jagnięta 46 fen., za gatunek II 32 
do 38 fen. za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiartek 
na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu przecię- 
ciowśj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona 
została.

(K) Poznań, 10 stycznia. — (Sprawszdanis giełdowe).
Stan powietrza: mróz.
Okowita: wyżój.
Cena wypowiedź- —, Wypowiedziane —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat 50 ta 49,50 m. 70 ta 3C,00 mk., styczeń 
50 ta 49,50, 70-ta 80,00, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanieurzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk 
w miejscu bez beczki 50-ta 49,50 m., 70-ta 30,00 m., kwiecień 
50-ta —,— m., 70 ta —.— mrk.

Bydgoszcz, 9 stycznia 1893.
Pszenica 135—145 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 110—118 mrk.
Jęczmień według jakości 120—125 mrk., dla bro­

warów 126—135.
Owies 130—136 m.
Groch na paszę 122—130 m., wrzący 140—150 m.
Okowita 29,50 m.

Wrocław, 9 stycznia 3893 r.
Żyto (za lOCo funt.) - wypowiedziano ,— ceutn,— 

Cena wypowiedziana —,— rok., styczeń 133,00 żąd., kwiecień- 
waj 135 żąd., maj-czerwiec 136,00 żąd:, czerwiec-lipiec 137,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —litr, upłyń, wypo-

widzeenie ia., na styczeń (50-ta) 48,80 żąd., (70-ta) 2 
żąd., kwiecień-maj 80,80 żąd.

Szczecin, 9 stycznia 1893.
Przenica m. zm., za 10)0 kilogr. w miejscu 142—153 

m , na styczeń 152,0 pł., na czerwiec-lipiec 158,6 płe.
Żytogm. zm . za 1000 kilogr. w miejscu 122—130,0 m. 

na styczeń 130,0 płc., na czerwiec lipiec 137,5 płc.
Okowita stałe., za 10 000 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 30,5? płac., na styczeń 70-ta 30,0 nom., sierpień- 
wrzesień 34,0 nom. „ , . . . ,

Magdeburg, 9 stycznia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 14,90. cukier ziam. ex<l. 88% 14,25. cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rend-m. 11,90, 
Usposobienie: stale, ff. Ratinida chlebowa 27,75, f. Rafinada. 
ehiehowa II 27,ói, mielona r: fin. » beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 26,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transite 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,25 płc., 14,27'/j żąd., luty 
14,30— pł., 14,35— żąd.. marzec 14,40- płc., 14,45— żąd., 
kwiecień 14,45— pł., 14,47% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg. 9 stycznia. — Okowita cicho, za styczeń 
22% żąd., styczeń-luty 22% żąd., kwiecień maj 22% żąd., maj- 
czerwiec 22% żąd. — Kawa good average Santos za styczeń 
79%, za marzec 78%, za maj 77—, za wrzesień 77—, Uspo­
sobienie: spok. Obrót 3500 miechów.

(ZN"o,<aLe!sł£vn.o.)
FABRYKA.

papierosów g tureckich tyfuni
1093)

I. F. J. KOMEMDZIAfSKI W DRBZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odne 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Do dzisiejszego numeru Kuiyera Poznańskiego dołącza:
’ Prospekt

na wydawnictwa pod tytułem:
Spuścizna Artura Grottgera

oraz na (1030)

Poczet Królów Polskich
.Jana Matejki

księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki
w Poznaniu (fiłazar).

przy Żłóbku «Jezusa.
Napisał X. A. J.

Stron 64. Cena za egzemplarz 15 fen., z przesyłką 20 fen., 60 egzempl. 
6 mrk., 10) egzempl. 9 mrk.. z przesyłką 9,50 mrk. Również

OBRAZKI NA KOUD( Z MODLITWĄ
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
¡55hei55i3riSBSB5B5B5a5gj5B

Bank Ziemski w Poznaniu, ß 
I
S 
I 
£ 
S
J
J

(Kapitał zakładowy 1,300,000 M.)
Pośredniczy w parcelacji, w urządza- 

- _ niu włości rentowych, w kupnie i
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 

“-a“s3tafc' Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacji hipotek. (135)
Przyjmuje depozjta od 100 M. począ­
wszy pod następującemu warunkami:

. od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

(-74)

Parowniki przenośne
do parowania paszy dla bydła

patentu Webera
najprostszej konstrukcyi bez przyrządu 

do przewrauia.
Kotły kute do gotowania paszy dla bydła, 

przenośne, nie potrzebujące obmurowania,
Scrtowniki, cylindry i harfy do rozdziela 

nia ziemniaków,
Tłoczki do ziemniaków i buraków,
Siekacze do ziemniaków i buraków, 
Kozdrabiaoze do kuchów i sieczkarnie, 
Śrótowniki patentu Ludwigshiitte, konstruk­

cji najnowszej i najsporszej w pracjT
polecają natychmiast ze składu

BBACIA IłBSSSE w

Skład machin rolniczych i kolejek stalowych do 
robót polnych i przemysłowych,
teraz ulica Rycerska 16.

rosyjskie i przybory do lakowych, zastawy niklowe 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszel­
kiego rodzaju, kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i garnitnry umywałkowe, klatki, dzwonki i t. d.
w wielkim wyborze poleca (922)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych 

Św. Marcin nr. 65.

|5B m 
fil In fil In fil In
Ï (1112)

SI

Osiedliłem się jjw Gnieźnie.K
Df. Czarnecki,

1 e k n r

Drogerya Centralna
Czepczyński & Śniegocki,

Poznań, Stary Rynek nr. 8. 
poleca po znanych najtańszych cenach w najlepszych gatunkach

Świece ołtarzowe, olej do palenia, knotki 
franenzkie.

Oliwy, smarowidła, kuchy i sole. 85 Skład główny na W. Ks. Poznań

polecamy
Obrazki kolorowe własnego nakładu od 20 feu. za setkę; z polskiemi 

modlitwami i aprobatą kościelną. Tańsze od wszelkich zagrani­
cznych fabrykatów.

Koronki drewniane, kokosowe i kościane.
Medaliki mosiężne od 1 m. za setkę z polskiemi napisami. 
Krzyżyki mosiężne wykładane hehanowem drzewem od 8 fen. za sztukę. 
Książki do nabożeństwa po 20 fen., po 50 Ln i droższe, w pię­

knych oprawach. — Specjalne cenniki jako i próbki obrazków wy­
syłamy gratis i franco. (1007)

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
Stary Rynek nr. 53—54.

- A. Andruszewski,
rt 7

Wielka Rycerska nl. \r. 8.

•5 Magazyn mebli
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
™ dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszyeh pole­
cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
190 Mrk. do 3 pokoi za 4T0 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Porty ery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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ie i sprzedaży
oraz przy zaciąganiu pożyczek, regulo­
waniu hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(953) przyjmuje

dom bankowo-komisowy

JULIAN KEICHSTEIN,
Poznań — Piekary nr. 5.

O w bardzo wielkim wyborze, tudzież balowe kwiaty
(991)wszelkiego gatunku poleca

L
Magazyn strojów

A, I.
Poznań, Jezuicka ulica 12.

Farby, lakiery i pokosty,
Herbaty (od 1.50— 6 mk) kakao (od 

2,40 i 3,20 mk.) czekolady (od 1 
mk.) za funt.

Oliwę prowancką wanilię, cykatę, 
soki malinowy i wiśniowy.

Perfumy franeuzkie angielskie, i kra­
jowe. (1027)

Mydła do prania i toaletowe. 
Petroleum.

skle oraz Prusy Zachodnie wy­
robów „Warszawskiego labo- 
ratoryuiu chemicznego“.

Koniak kuracyjny w */i butelkach 
2.5) mk. w % butelkach 1.40 mk, 
'¡i w butelkach 80 feu. Koniak 
ten przepisywany przez lekarzy 
w celach leczniczych jest zupeł­
nie czysty i zastąpić może drogie 
koniaki franeuzkie.

„Centralna Drogerya“ poleca dalej wszystkie artykuły dro- 
geryjue oraz używane w gospodarstwie domowem, rolniczem i w gorzel­
niach. — Zamówienia z prowincji wykonuje się odwrotnie.
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Jasiński i Ołyński
XDxog;ex37-a. 

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (937)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angielską na pasy. (366)
Gumowo płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakanek w płytach i sznurach. 
Aparaty szlclai o z stacji Dr. Delbrttcka w Berlipie. 
Smurowniki Tovote, Stauifera etc. do stałego tłuszczu. ’ 
□Tłuszc» stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,Fabrylka pasów.
oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.

Poznań, Bi smarka nr. 10.

Lekcye tańców.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że z dniem 

16-go Stycznia 1893 roku rozpoczynam kurs nauki tań­
ców salonowych i towarzyskich. — Osoby intereso­
wane raczą się zgłaszać dla bliższego porozumienia się do 
mego mieszkania między godziną 2-gą a 4-tą po południu. 
Piekary Nr. 23, Il-gie piętro, lewa oficyna.

Z uszanowauiem

Kazimierz Królikowski,
(1020) artysta dram, teatru polskiego.

Za redakeyą odpowiedzialny Maeław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Brakami linryera Poznańskiego.

Niżej podpisany Bank przyj­
muje: , (138)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3% 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 37a%, 
a ża trzymiesięczuem wypo­

wiedzeniem po 4%.

Związku Spóiet ZaroilowycL
Dr. Kusztelan.

istniejący td 9 lat, mnm zamiar 
sprzedać zaraz lub późniój pod bar­
dzo korzystnemi warunkami (1018)

RoOtłlOlZ (1021)
ulica Półwiejska nr. 35.

Przy nl. Jezuickiej nr. 11
jest od 1 kwietnia(j pomieszka­
nie na 2 piętrze o 3 pokojach nowo 
tapetowanych, jasnej kuchni i skle­
pie dj wynajęcia. Wchód z ulicy 
Koziej nr. 5. (1033)

Doskonały i pilny (1028)

znajdzie natychmiast lob późniój ko­
rzystne zatrudnienie. Znający się 
na maszynie pospiesznój i motorze 
gazowym otrzyma pierwszeństwo.— 
Zgłosz, przyjmuje Administracja 
„Wiarusa Helskiego“ w Bochum 
(w Westfalii), Maltheserstr. 17a.

Gospodyni
licząca 5‘ L.t, zdrowa, znająca . o- 
hre a oszczędne prowadzenie gospo­
darstwa domowego, po śmierci Pro­
boszcza. Pana swego, pragnie przy­
jąć nowe miejsce. Świadectwa wy- 
sokiój familii i X- Administratora, 
n chorego a pote zmarłego Probo­
szcza dowodzą prawdy powyższego 
orzeczenia. Adres: A. Kaniecka, 
Malbork (Marien: urg) Mühl­
graben "8. \____ (938)

Rządzca gosp.
Niżej podpisany zawiaduję przez

4 lata majętnością niemiecką 5400 
mórg. Znam się dokładnie na upra­
wie roli, buraków .jako i na hodo­
wli inwentarza. Od l rtl- P®.' 
szokuję innćj odpowiedniej, stałej 
posady, gdziebym mógł własny bom 
prowadzić. Odwołuję się na reko­
mendacją obecnego chlebudawey, u 
kjórego do 1 lipca pozostanę.

M. Strzyżewski,
Hówiec (Nitsehe) p. Czempiń.

Organista
miody żon., trzeźwy, obecnie w miej­
scu szuka posady od 1 kwietnia rb.

Wdowiec
w sile wieku, z matą rodziną ma­
jący dobry urząd przy kolei żelaznej 
na Górnym Szląsku. pragnie wstą- 
pić powtórnie "W EWiĄZlŁi mai- 
żeńsUi® z osobą z swych stron 
rodzinnych tj. z Księstwa. Refie- 
ktantki liczące około 30 lat. posia- 
dające cokolwiek majątku zechcą swe 

celem bliższego porozumienia


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\01\80162\0029.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\01\80162\0030.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\01\80162\0031.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\01\80162\0032.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\01\80162\0033.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-1\gamma\01\80162\0034.tif‎

